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Ile i komu 
jesteśmy dłużni?

i'iv ed  kilkom a om am i obrado­
wa ła  *ajxuowa komisja długów 
państw ow ych Obecnie zostały o 
głoszone dane w sprawie s tan u  *h 
dłużenia S karbu  Państwa wobec 
w ierzycieli zagranicznych-

.1 ta i: dług Polski wobec Fran­
k i  wynosi powyżej 2 mil jard ów 
290 miljoinów franków, wobec A- 
ęerykj 206 milionów dolarów, wu 
be® Italji 88 mlljonów lirów.

Straszne samobółstwo 
Księdza

STANISŁAW ÓW . (P .A .T .). 
Ks. Ignacy Chazuk, grecko -  ka­
tolicki wikary w Nadwórnie w  za 
miarze samobójczym poderżnął 
sobie gardło. P o  udzieleniu pierw  
«*ej pomocy w szpitalu nadwór- 
niańskim odw ieziono go  sam o­
chodem sanitarnym do szpitala 
w Stanisławowie, w drodze jed ­
nak denat zmarł. Przyczyny samo 
bójstw a dotychczas nie ustalono.

Mil]on złotych
strat przyniosła burza 

pod Baranowiczami
1ARANOWKZE, (PAT). — Wczc 

n i nad oowiate* baranowi,-n~ —

In'
dność, co  rów na  się poda tkaru  
A sp ra w y  poda tkow e zo s ta l i  
w y łączone  z pod pe łnom o­
cnictw'.

Na sezon po li tyczny  zapow ia  
d a ją  pewne p rzesunięcia  perso  
nalne i p rz e d e w sz y s tk ie m  zxnia 
ny  w d o ty ch czaso w e j  polityce 
gospodarczej-

Dekrety ogłoszone będą dopiero na Jesieni
W ięk szość  m inistrów znajthij abciążal pewnetni opłatam i 

le  się na urlopie. C i. którzy po­
zostali w yjeżd żają  w dniach na, 
bliższych . W  ten sposób o kres  
od połow y lipca do połow y sict 
pnia będzie m artw ym  sezonem  
politycznym .

Nie jest w ykluczone, że w 
tym  czasie  nie zbierze się n a ­
w et Rada M inistrów W e  
wszystkich resortach biegnie 
normalna praca, przyczem  w y ­
k ań czan e  są p oszczególne pro
Jekty rozpo rządzeń . Z da je  sic
jednak , że nie n a leży  oczek iw ać  
te raz  ogłoszenia  jak ichś  dekre  
tuw. W szy s tk ie  p ro jek ty  d e k re ­
tów, o k tó rych  m ów iono  zna jdy  
ją  się w s ta d iu m  o s ta teczn eg o  
uzgadn ian ia ,  m. in. p ro jek t  usta 
Wy adw okack ie j .

Co do F u n d u szu  P o m o c y  Bez 
robo tnych , to dążeniem  w ładz 
jest, by go o p ra c o w a ć  w ten spo 
sób, żeby m ożna go og łosić  na 
Podstaw ie  ustaw y o  pełnom o­
cnic tw ach . Natrafia to  na pew ne 
trudnośc i ,  g d y ż  F . P . B. będzie

Co przyniosą światu

t r z y  układy lozańskie
PA R Y Ż (A T E ) — Na ostauiiem po­

siedzeniu senatu premjer Herriot złożył 
w senacie oświadczenie w sprawie obrad 
lozańskich,

Premjer w przemówieniu swem pod­
kreślił nieustępliwość delegacji niemiec­
kiej, k tóra w ysunęła żądania polityczne. 
Jednakże dzięki energicznemu stanowi*- 
ku delegacji francuskiej zdołano ode­
przeć te m oszczenia i nie pozwolono 
Niemcom ani przez chwilę łudzić się co

do możliwość: realizacji ich życzeń.
G łówny moją troską —  zaznaczy! 

H erriot — nie było określenie wysoko­
ści sumy spłat niemieckich, ale zagw a­
rantow anie całkowitej politycznej nieza­
leżności mego kraju.

W  Lozannie zaw arto trzy układy: 1) 
umowę finansowy * Niemcami, 2) t. zw. 
gentleman agreement, z którego wynika, 
żc układ lozański n u  będzie ra tyfikow a­
ny, dopśkj nic naetypl porozumienie z

Okropna zemsta na tle wyborczem
2 chłopców poniosło tragiczną śmierć

BUKARESZT. (A .T.E.). W 
miejscowości B iagina w komita­
cie Bacau zjawił się u miejscowe 
go proboszcza Madiarescu, który 
kandyduje do Izby z ramienia 
partji chłopskiej pewien niezna­

ny mężczyzna i doręczył probosz 
czowi paczkę zawierającą bom­
bę. Nastąpiła  silna eksplozja, 
wskutek której żona proboszcza 
odniosła ciężkie rany, a dwóch 
chłopców straciło życie. Pro­

boszcz jest lekko ranny. W edług 
przypuszczeń zam ach był doko­
nany przez zwolenników antyse­
mickiej organizacji gwardji żela­
znej.

130 miljonOw zł. grzywny
łliebytnsły wyrok sadu w wielkie] aferze kupców niemieckich

HAMBURG, (tel. w ł.) .  Przed 
sądem w Hamburgu zakończył 
się wielki proces przeciwko 
trzem kupcom i 17 pracownikom 
firmy, oskarżonych o nadużycia 
na szkodę skarbu państwa. Hur 
townicy Srenel, Lipp i Krause 
przy pomocy swoich w spó łp ra­

cowników fałszowali kwity prze 
wozowe na cukier. Pobierali za­
liczki na nieistniejące dostawy. 
Jeden z głównych oskarżonych 
Stiefel uciekł do Ameryki, uwo- 
ząc ze sobą „tylko“ pół miljona 
złotych.

Po miesięcznej rozprawie sąd

skazał oskarżonych obok kar 
ciężkiego więzienia na olbrzymie 
sumy pieniężne. Kary więzienia  
dochodzą do 6 i pół lat. Ogólna 
suma kar pieniężnych przekra­
cza 130 tniijonów zł. Jest to naj­
wyższa kara pieniężna, jaką są ­
dy zawyrokowały.

Kruschego i
ięiu Ti

Endera w Pabianicach

Ubiegłej nocy policja p rz y s tą

T e ren  fab ryk i  K rusehe  i F .o - |zo s ta le  g ru p y  robotników  
d e r  w P a b ja n ic a c h  zos ta ł  z a j y  r zw olnionych, 
ty  przed t r z e m a  dniami p r n z  
około  bOO robotników , zw oln io­
nych  p rzez  za rz ą d  fabryki. R a  
botn icy  ci, s to su jąc  s t ra jk  w*o 
ski nie dopuszczali do p ra c y  p...

me

piła do ew ak u o w an ia  z te renu  
fabryki s t r a jk u ją c y c h  robo tn i­
ków.

W obec  oporu p ro w o d y ró w  ! 
c z y n n y c h  w ystąp ień  przeciw

policji, p rzyczem  paru postenr .i  
k o w y ch  poparzonych zo s ta ło  
kw aseem  so lnym , policja p rz y  
zastosow aniu  granatów  łz a w ią ­
cych, usuw ając z fabryki za jm u  
jących ją robotników, p rz y te m  
kilkunastu robotnikóv za  sta  
wianie czyn n ego  oporu.

Am erykę w sprawie długów. 1) angto- 
francuski układ o współpracy.

Herriot podkreślił, żc od porozumiewa 
dwóch wielkich mocarstw, jakimi są An 
glja i Francja i które są połączone ze 
sobą całym szeregiem historyczny., h wy 
darzeń w  przeszłości zależy utrzym ań e 
porządku w Europie,

U D ZIA Ł  PO LSKI W  U K ŁA D A C H  
LON D Y N  (A T E ) — P rasa  angielska 

omawiając w izytę min. Zaleskiego u 
prem jera francuskiego H erriota twierdzi, 
i e  dotyczyła ona anglo - francuskiego 
układu o współpracy , k tóry  podobno ma 
rozciągnąć się tylko na 5 państw  euro­
pejskich. H erriot na zastrzeżenie min. 
Zaleskiego ośw iadczył, ie  przystąpienie 
innych państw  europejskich do paktu o 
w spółpracy jest brane pod uwagę. P ra ­
sa zw raca uwagę, że zarówno w trak ta­
cie o przym ierzu, jak  i w innych ukła­
dach politycznych między Francją a 
Polską ismieją postanowienia, które n a ­
kazują obu stronom wzajemne porozumie 
nie się w  sprawach, które dotyczą obu 
stron i w których interesy jednej z u- 
kładających się stron mógłby być naru ­
szone. T ak  więc F rancja  może zgłosić 
swój akces do paktu  ty lko o tyle, o  ile 
jej sprzym ierzeńcy oraz państw a zaprzy 
jafnione będą również dopuszczone.

Z A S T R Z E Ż E N IA  AM ERYKI 
L O N D Y N  (A T E ) — Z  W aszyng to ­

nu donoszą, że rząd  am erykański wyśle 
na konferencję gospodarczą sw ych 
przedstawicieli, o ile konferencja nie bę 
dzle poruszała spraw y dlu n'.w wojen­
nych, reparacyj i ta ry f celnych.

*j and  pow ia t**  bnranowickim  prze­
w in  (w allow iui burza, k tóra  zniszczyła 
•jaw y , w yrządzając szkód na mlljon zł. 
o d  nrWnwrja p łem nów  pow stał pożar, 
k tń ry  tn iw g ty l U b a n e i  zabudowań 
tM p a fcn c y y d i w gum ach  new otom y- 
Bkiej. wołniańekżei 1 horodejsldej.

W BnrMowicftKfa uderzył w
■ M U ! mśtja nw ry, r ry w s ją c  połączeni*
■ w fam u u e  ł pfńew ody elektryczne.

G I E Ł D A
.  6 * r ą n ,y  giełdowe wczorai się nie od- 
byfc. W  obrotach pryw. dolar. 8.90. ru 

złoty 4.73 Tendencja dla papierów 
Procentowych i akcyj nieco słabsza.

J u ż
wyszedł nowy numer

„Wesołych
Wiadomości'
CENA GROSZY

Poderżnął gardło swej kochance i dziecko
a zwłoki ukrył pod gałęziami

LU BLIN , (P A T ).  —  W  lcsie 
pod w sią  Lubień (gm. W y r y  
ki) zna lez iono  pod kopą  gałężi 
t ru p a  kob ie ty  w  s tan ie  zupełne 
g o  rozk ładu . O bok kob ie ty  leża 
ło dziecko, liczące około dwóch 
lat.

Na zw łokach  kob ie ty  znalezio  
no ś la d y  poderżnięc ia  ga rd ła .

.lak ustaliło  dochodzenie , żabi 
ta kobietą jes t  Anna .lamelj.in
czuk ze wsi Dubienka (powiatu 
i i icświcżskiego), a dz iecko  jej — 
sy n  dwuletni Antoni. N ieszczę ­
śliwa kobieta  z a m o rd o w a n a  za  
s ta ła  p rzez  sw eg o  k o ch an k u  Bu 
kack icgo  vel S id o n ik a  bizy m o­
na.

A resz to w an y  zb ro d n ia rz  p r ' v 
zn a ł  się do z a m o rd o w a n ia  k o ­
chanki i dz iecka , p rz y c z e m  ze­
znał. że m o rd e rs tw a  dokonał w

lu ty m  na te ren ie  pow iatu  lubo-1 
melskiego, a nas tępn ie  oba truny  
p rzew iózł do  lasu  koło  Lubię ii,

gdzie ukrył je pod 
M ordercę osadzono  
nh|.

gafęziartr .  
w wiezie-

Piorun zabił robotnika
na przedmieściu Warszawy

3 osoby kontuzjował I wzniecił 2 pożary
rodziną bawi na  letnisku. P .erw szy spo 
strzegł pożar posterunkow y p. p W dzie 
koński tamże zamieszkały. który wez­
wał straż ogniową i pierwszy rzucił się 
na ratunek mienia p. Krasuckiego.

Ofir.rą burzy wreszcie padło 2 chłop­
ców. którzy utonęli kąpiąc się w W iśle, 
od strony Ż akborza i nie mogąc oprzeć 
się silnym falom, powstałym  wskutek wi 
chory.

N azw iska nieszczęśliwych brzmią: T e  
odor W itebski i Zbiniew  Górsk,\ obaj 
sypowie robotników.

Prócz tego w zyw ano straż ogniowy do 
zalanych suteren, piwnic i chodników.

W czorajszy upalny dzień, który nnesz 
uiicom stolicy dat się bardzo wc znaki, 

zakończył się ulewnym deszczem, wraz 
z piorunam; i grzmotami. Murza trwała 
blisko półtoio) godziny, a olo jej skutki.

Na ul. Grochowskiej 147, piorun ude 
rzyl \v mały drew niany domek. przy- 
czem zabity zoslnł Kuligowski Stefan, 
robotnik, porażeni zaś p.Orunem: Koz­
łowska Józeia, jej 6-c.olctnia córeczka 
Krysia, oraz W łodzim ierz Chwilot. Dom 
spłonął.

Również groźny pożar od pioruna, 
w ybuchł przy ul. Z lotei 49, w tniesz- 
kaniu Krasuckiego Józefa, który  w raz z

Wojna celna 
Anglji z Irłandją
LONDYN (A TE) —  W ojna  

celna pomiędzy Anglją i Irlandją 
weszła w  życie. Obrót tow arow y 
pomiędzy portam i angielskiemi i 
irlandzkiemi zupełnie zamarł.

C ałkow ite niepowodzenie konferenejt 
M ac Donalda z D e V alerą  należy tłuma 
czyć wielkiemi różnicami zdań w  spra­
wie składu trybunału  rozjemczego. M ac 
Donald odrzuć,} żądanie D e V alery, aby  
do trybunału weszli również nie obyw a 
tele Imperjum Brytyjskiego. Przed w y­
jazdem z Londynu D e V alera  oświad­
czył. że rokow ania są zerwane i że nie­
ma nadziei na  porozumienie.

SKRÓTY
W  Londynie zmarł marszałek Plu- 

mer, k tó ry  w czasie wielkiej wojny był 
dowódcą armji we Francji ' W toszecn, 
a  następn.’e armji okupacyjnej w N ad- 
renji.

X
Dziś na statku ..Polonia" odjeżdża 

polska ekspedycja polarna udająca się 
na wyspę Niedźwiedzią w celu badań 
naukowych. Ekspedycja pozostanie w 
okol/cach podbiegunow ych do końca 
1933 r.

X
Prezydent H oover podpisał rozporzą­

dzenie o zmniejszeniu własnej pensji o 
20 proc. Członkowie rządn Si. Zjedr.. 
oświadczyli gotowość zmniejszeń.* 
swych pensyj o 40 proc.

X
Podczas treningu sportowego w Osna 

briick (Niem cy) teden ze sportowców 
rzucił oszczepem tak  nieszczęśliwie, ii 
trafił swego kolegę w pierś. IYaliony 
zmarł wkrótce potem w szp.talu wsku­
tek krwotoku wewnętrznego.

X
W  La Plata (A rgentyna), w yrokizn  

sądu dla spraw krym inalnych.został ska 
zany na karę dożyw otnego  więzienni. 
28-letni obywatel polski Jozef Mirowski, 
który w  ub roku zamordował swą 32 
letnią żonę Katarzynę.

X
W  dniu wczorajszym  w Jastarni, „w 

czasie kąpieli w  mor-zu, utopiła się 13 
letnia Julja Z ijm rk  z W arszaw y  Zwłok 
nie wydobyto^
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,W  kraju bojaźm bożej'

sum sil ilniBit. inwikacit. Itiisiiie
Ż ycie polityczne N iem iec

w sp ó łczesn y ch  w skazu je  o b ja ­
w y  takiegc zdziczenia , ze po­
w o ły w an ie  się n a  p rz y s ło w iu - 
w y  M eksyk , gdzie  południo­
we' t e m p e ra m e n ty  d a w a ły  sobie 
upust, je s t  dziś zby teczne, a 
m oże  i n ietrafne. W  żadnem  
bow iem  paiistwie nie notuje się 
takiej ilości mordów' i napadów  
po li tycznych  jak  w Niem czech.

B a je c z k a  o wielkiej ku ltu rze  
ginie w śró d  dz iw nych  konwul* 
sy j  :

W  w alkach  po li tycznych  Nie 
rmec dużą  rolę, szczególn ie  w 
s k ra jn y c h  s t ro n n ic tw ach  od­
g r y w a  m łodzież. W ięk szo ść  z 
nich rozum ie  politykę, ja k o  tłu 
czen ie  p rzec iw n ik a  pałką ,  lub 
s t rze lan ie  z u k ry c ia .  T e  a r g u ­
m en ty ,  są  n iem al jedynem i, kto 
rc dziś p rz e m a w ia ją  do wielkie i 
częśc i n a rodu  niemieckiego.

Do jak iego  s tanu  dosz ła  część  
p o l i ty k u jące j  m łodz ieży  śc i­
ślej dzieciarni,  w N iem czech 
św ia d c z y  to czący  się przed  ber 
li isk im  sąde m p roces  orzeciw  
ko  10-ciu m ło d y m  ch łopcom  o- 
s k a rż o n y m  o udzia ł  w z a m o r ­
dow an iu  16‘le tniego h it le row ca  
ł1 n rhusa ,

Norhits, uczeń g im n az ja ln y ,  
z o s ta ł  n a p a d n ię ty  g d y  w ra z  z 
g ru p ą  sw y c h  p rz y ja c ió ł  poli­
ty c z n y c h  w ra c a ł  z jednego  ze ­
b ran ia .

J a k i e j  o h y d y ,  ja k ą  odsłonił 
p m c c s  tiieznała naw et Rosja 
c a r s k a ,  k tó ra  d z ie rż y ła  p ry m  
we w sz e lk iM d  rodza ju  p ro w o ­
k ac jach .  O k azu je  się, że nic 
ty lk o  dzięki szp ic lom  policja 
po tra f i ła  w y k ry ć  zb ro d n ia rz  , 
ale że w ogóle  S ad  miał do c z y ­
nienia  p rzew ażn ie  ze s z p ic ian r .  
p ro w o k a to ra m i  w sze lk iego  j t  
io iam en tu .  Kilku z nich z i i j - 
la /Jo  się na ławie o sk a rżo n y ch ,  
k tó ra  by ła  b a rd zo  u ro z m a ic o ­
na Siedzieli bowiem na. niej 
zw o lenn icy  H itlera, od.szczepień 
ca  n a ro d o w y c h  socjalis tów  kat.  
S tc tm es  i komuniści- Każda* 
p ą r t ja  poshtdała  w drugie j p ro ­
w o k a to ró w , p rz y c z e m  z a m o r ­
d ow an ie  N orhusa  było dziełem 
h it le row ca , k tó ry  jak o  p ro w o ­
k a to r  był c z y n n y  u k o m un i­
stów.

D ale j  okaza ło  się, że z a m o r ­
dow anie  N o rd u sa  było  wogóle 
p o m y łk ą ,  pon iew aż  chodziło  o 
zg ład zen ie  innego ch łopca, p rz e  
jacie la  m ło d oc ianych  p rz y w ó d ­
ców  k o m u n is ty czn y ch  ; g r im r  
S ten n esa .  N ordus  m iał żyiko to 
n ieszczęście ,  że był tego  s a m e ­
go w zros tu ,  co k a n d y d a t  n i  
zg ładzen ie .

S p ra w a  zam o rd o w a n ia  zos ta  
ła tak  om ów iona, ja k b y  chodzi

lo  o  n a jg łu p sz ą  t r a n z a k c ję ,  a
nie o życ ie  ludzkie.

Zw olenn icy  kpt. S te n n e sa  po­
szli do knajpy  k o m u n is ty czn e j  
i za  cenę 10-ciu l itrów  piw a ci 
os ta tn i w yraz il i  zgodę  na w z ię ­
cie udziału w napadz ie  na h i t le ­
row ców .

Za kufle piwa. za nam o w ą pro 
w o k a to ró w  i szpic lów  n a jw ięk ­
si w rogow ie  podali sonie ręce 
dla zg ładzen ia  w spólnego  p rz e ­
ciwnika- 

A tm osfe ra  p rocesu  była 
w pros t  s t ra sz n a  u tych , k tó rz y  
niedw uznaczn ie  sy m p a ty z u ją  z 
h itle row cam i, pi z e szk ad za ła  o 
b rońcom  kom unis tów  do w y ­
św ietlen ia  roli p ro w o k a to ró w  
hitlerow skich.

A jak te n iezależne  s ą d y  w y ­
g ląda ją ,  n iechaj z ilustru je  nam  
pon iższy  w y ro k :

Sąd  p rzy s ięg ły ch  prowincji 
reńsko-hesk ic j w y m ie rzy ł  c z te - |  
rem  kom unistom  oskarżonymi o

zab ó js tw o  h it le row ca  n a s tę p u ­
jące  k a ry :  Jed n em u  19 lat, d r u ­
g iem u 3, t rzec iem u  2 ia ta  c ięż ­
kiego więzienia, c z w a r te m u  rok 
więzienia. S k a z a n y c h  na c ięż­
kie więzienie pozbaw iono na 5 
lat p ra w  obyw ate lsk ich .

Niezależnie  od tego  trzech  
św iad k ó w  kom unis tów  a re s z to ­
w ano  w toku przew odu  pod z a ­
rzu t em  Składania fa łszy w y ch  
zeznań.

S ą d  p rz y s ię g ły c h  w' O le i r  
burgu  ro z p a t ry w a ł  sp ra w ę  h itle­
row ca  o sk a rżo n eg o  o zab ó js tw a  
cz łonka republikańskiej organ i- 
zacji R eichsbauner.  S ąd  opie­
ra jąc  się w yłączn ie  na z e z n a ­
niach o sk a rż o n e g o  i jego  ko le ­
gów, uwolnił go, p rz y z n a ją c ,  i i  
o s k a rż o n y  dzia ła ł  w  obronie  
w łasnej.  Św iadkom , k tó rz y  
złożyli odm ienne  zeznan ia  sąd 
nic dał w ia ry .

O to  p rzypadk i,  jak ich  wicie. z 
k ra ju  , bojażni boże j“ .

Pod pozorem flirtu
a g ita c ja  a n t y p a ń s t w o w a

U cz n io w ie  mie j sk iej  s z k o ły
z a w o d o w e j  M a z u r k i e w i c z  i P e ­
r z y n a .  w ra c a l i  w ic c zo ie r n  o.) 
w y k ł a d a c h  J o  do mu .

P r z y  zb iegu  ul ic R a k o w i e c ­
kiej  i P u ł a w s k i e j  spo tka l i  J w i e  
p an i enk i  i r y c h ł o  z n a j o m o ś ć  to  
s t a ł a  z a w a r t a -

N o w o z a p j z i i a u c  p a n n y  2 5 -!e 
tn i a  Bl ina  L a k s ó w n a  i 2 1 -letnia 
Romanł i  S z e n d e r o w i c z ,  r o z p o  
c z vfv w y c h w a l a ć  us t r ó j  Rosi i  
S o w i ec k i e j ,  pó źn ie j  p r z e m a w m -  
fy p r z e c i w k o  na l eż en i u  młod.ńe -  
ż y  do  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o ­
w e g o ,  w re s z c i e  b u n t o w a ł y  ch ł op  
có w  do  n iep łacen ia  k a r  r i e t n ę ż -  
nytTi za o p u s z c z a n i e  g o d z i n  :ia 
u k ; w szkole .

R a n d k a  z o s ta ł a  p o n o w io n a  i u  
s t ę p n e g o  dn ia .  S p o t k a n o  się na 
p lacu  Unj i  L u b e l s k i e j , g d t i c
M a z u r k i e w i c z  i P e r z y n a  sp ru -
wadz i l i  j e s z c z e  k o le g ó w  P o d  k a ń  
sk ie go  i S a m b o r s k i e g o .  T y m  
r a z e m  c h ł o p c y  n.dlyszt Ii. >c 
r zą d  n i e b a w e m  w y d a  r o z p o r z ą ­
dzen ie ,  u s u w a j ą c e  od  p r a c y  mio

docianych , by na  ich miejsce 
mogli zarobkow ać bezrobotni.

C h łopcy  o ta jem n iczy ch  agi- 
ta to rkach  zawiadom ili se k re ta  
rza szko ły  p. G ałdziokiego, k tó ­
ry ze sw ej s t ro n y  zaw iadomi! 
kom isar ja t .

L aksów ne  i S zen d cro w iczó w  
ne a re sz to w a n o  • I h z y  L ak-  
sów nie  znaleziono m ała k a r tk ę  
z bloczku, na k tóre j w y p isan e  
b y ły  a d re s y  kilku fab ryk  w a r ­
szaw sk ich . L ak só w n a ,  k tóra  u* 
k ończyfa  w Łodzi 5 k las g im na  
zjum, obecnie p raco w a ła  jako  
robotnica w fab ryce  t ry k o ta ż y .  
Szcnderow iczów iia  zaś  b y ła  sŁi 
cli acz k a u u i wc rsy lc  tu.

Obie za s iad ły  na ławic osk.ir 
żouyeh  pod z a rzu tem  agitac ji  
antypaiistw-owcj. O brońca  zw ró  
cif uw agę , że w y p o w ia d a ły  w 
rozm ow ie  z chłopcam i ty lko  wła 
snc zdania  nie noszące  cech 
agitacji.

P o  n a ra d z ie  S ąd  sk aza ł  o s k i r  
żonę na r ak  więzienia. O b ro ń ­
cy wnieśli apelację.

Siady butów na piasku
zdradziły mordercę

Odpowiedzi od Redakcji
P. L tkowski w m. Spia-va reform y 

kalendarza, która SzPana tak interesuje, 
uległa bodaj na długie lata zwłoce. L i­
ga narodów-- uznała, ■ że chwila obecna 
nie jest odpowiednia na podobne refor­
my i realizację projektu odłożono do 
..lepszych czasów".
P. Zamlel. Kutno. Spraw a znana prasie 
w arszaw skiej z przed paru mies/ęcy. 
Szczegóły umieszczamy tylko z oficjal­
nych  źródeł. .

P. Brochwicz - Kozłowski w m. Cliwi 
łowo nie możemy skorzystać z łaskawej 
oferty. Może na iesier.i.

HERBATA „E.W.I.6 .” :
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M ieszkan iec  wsi Br zozow a ,  
pow. p rz a sn y ck i ,  32-letni g o ­
sp oda rz ,  E dm und Kowalski ,  Jn. 
3 -go  paźdz ie rn ika  ub. roku,  dra 
zachodzie  s łońca,  'Wyjechał  wo 
zem  w' pole pu kartofle .

Kiedy w ieczór zapad ł ,  a K r  
w alski nie wrócił do domu, zanie  
pokojotia żona w y s ła ła  11 'letu® 
go  sy n a  na poszukiw anie . C h ło ­
pak biegł na pole p iaszczy  ;tą 
d ro g ą ,  ro z g lą d a ją c  się u w ażn ie :  
tuż koło m iedzy  o w eg o  g run tu  
sp o s t rz e g ł  wóz. Kon sam  wro 
ca ł do dom u. C hłopiec szuka ł  
dalej. O  kilka k roków  opodal w 
za ro ś lach  o d n a laz ł  t ru p a  o j:u-

S r a r y  Kowalski by? już m a r ­
tw y , głow-ę miał ro z s t rz a sk a n u .

M ały  Antek  pow róc ił  do m at 
ki z a p ła k a n y .  O pow iada ł ,  że o j  
ciała o jca  p ro w a d z ą  ś la d y  ko 
py t końsk ich  i j a k b y  odciski 
ciężkich butów  na piasku w s tro  
nę dom u „ tego  z b ó ja“ .

„Z bó jem " nazy w a li  Kowalscy 
sw ego  sąs iada . J a n a  Łaziek 'ę-  
go, z k tó ry m  zab ity  p row adz ił  
u s taw iczne  spo ry .  N ieraz docho 
aziło  do b i ja ty k ,  s p ra w  s ą d o ­
w y ch ,  a o s ta tn io  K ow alski 
w niósł s k a rg ę  na Ł az ićk iego  za 
zn ies ław ien ie .

Na m iejscu w y p a d k u  z a r z ą ­
dzono n a ty c h m ia s t  w izję  ś l e d ­
czą- Istotnie ś lady  na piasku 
byiy . Z a a re sz to w a n o  Ł az ick ie-  
go, ten się do popełn ien ia  z b ro ­
dni me p rzy zn a ł .

P rz e d  sąd em  w P ło ck u  ciągle 
zap rzecza ł ,  żeby miał zab ijać  są 
s iada .  Ś w iadkow ie  zeznaw ali  
na jego  n ieko rzyść .  W id z ia n o  
go tego  w ieczora  na fa ta lne j 
d rodze . Łazicki zos ta ł  sk a z a n y  
na 4 la ta  więzienia. O brońca  je 
go  wniósł apelację.

W c z o r a j  sp ra w a  ta ponow  dc 
b y ła  ro z p a t ry w a n a  p rzez  sąd  
ap e la c y jn y  w W a rs z a w ie .  L a ­
i c k i  z a c h o w y w a ł  się spokoj 
nic i ufał w idocznie  w uniew in­
nię. Na sali s iedzia ła  jt
żona z m ałem  dzieck iem  na rę ­
ku. Kiedy p rzew o d n iczący  og t.-,
sił za tw ie rd zen ie  w yroku ,  La* 
zicka, zem dla ła ,  p ad a jąc  na 
w zn ak  i p rz y g n ia ta ją c  c ięża rem  
sw ego  ciała niemowlę. Na p o ­
moc nieszczęśliw ej pośp ieszył 
w oźny  i polic jant.  B ezw ład n ą  
kobietę w ynies iono  z sali, drugi 
zaś  z po lic jan tów  z ab ra ł  kwilą  
ce dziecię.

S k a z a n e g o  k a r e tk ą  w ięz ienną  
odw ieziono do  więzienia .

r "
Wesoły Kącik  **Ji

POPULARNOŚĆ.

Od c z a su  k iedy  pan A polina­
ry  P u p k a  o t r z y m a ł  p rzez  z n a ­
jom ego  r e ż y s e ra  n iew ielką ró l ­
kę w je d n y m  z filmów (gościa 
na danc ingu , p i jącego  wino) du 
m a jego  nie m ia ła  g ran ic .

Z d aw a ło  mu się, że w sz y sc y  
na ulicy o g lą d a ją  się za  nim, że 
p o k azu ją  go  sobie, szepcąc .

—  T o  jes t  a k to r  film owy 
P upka .

To też, k ied y  p ó źn y m  wie­
czo rem  za jechał  do hotelu w 
K ryn icy , gdz ie  p rz y b y ł  na w y ­
p oczynek , p rzeds taw ił  się por- 
t je rów  i,

—  Je s te m  P u p k a ,  a k to r  fil­
m ow y.

— Ach! W ięc  to pan jest  tvm  
z n a k o m ity m  P u p k ą  —  z a w o G ł 
port je r ,  k tó ry  p ie rw szy  raz  w 
życ iu  s ły sz a ł  to nazw isko , ale 
k tó ry  w iedział jak  dogodzić  g o ­
ściowi.

—  T a k  to ja —  w yp ią ł  się 
dum nie  pan P u p k a  i po m y śla ł  
z ad o w o lo n y .  —  Ja k  to p rz y : ,  
jem nic być popu la rnym . L edw o  
p rz y je c h a łem  już w iedzą  kim 
jestem .

Z a ją w s z y  pokój pan P upką ,  
p rzec iągną ł  się w rozm arzen iu .

— Ju tro  —  m y ś la ł— w szy scy  
dow iedzą  się od p o r t je ra ,  że 
p rzy jech a łem . B rd ę  m usia ł ob- 
s ta lo w ać  trochę  fo tograf ji  dla 
wielbicielek.

D rzw i pokoju  nagle  uchyliły  
się i u k aza ła  się w nich postać  
m ę ż c z y z n y  ze św iecą  w ręku. 
P r z y b y ły  p o p a t rz a ł  na pana 
P u p k ę  i bez s łow a  z a m k n ą ł  
drzwi.

—  Już  się dowiedzieli, że 
p rz y je c h a łem  —  ucieszy ł  się 
pan A polinary . —  P r z y s z e d ł  
mnie obejrzeć....  Ha, ha, ha! 
J a k b y  n ig d y  ż y w e g o  a k to ra  ale 
widział.

D rzw i się znów  o tw o rz y ły  z 
ro z m a c h e m  i u kaza ł  się w nich 
inny  jak iś  jegom ość . Na widok 
pana  P upk i z a t r z y m a ł  się.

—  P a n  na  d łu g o ?  —  sp y ta ł .
—  Na 4 ty g o d n ie  —  skłonił 

się pan A polinary , parm ęra- 
jąc , że dla wielbicieli ia len 'u  
trzeba  iśyć g r z e c z n y  :•

—  Hm... —  m ru k n ą ł  Jego­
m ość  i w yszed ł .

—  S ą  onieśmieleni —  śmiał 
się pan  P u p k a  —  nie w iedzą , 
jak ze mną m ówić.

T rz e c ią  osobą, k tó ra  wbiegła 
do  pokoju była  młoda n ie w ia ­
sta.

-  Ach! —  zaw o ła ła  na  w i­
dok a k to ra  i czernprędze j  z a ­
t rz a sn ę ła  drzwi.

—  W s ty d l iw a  —  u śm iechną ł  
się pan P upka .

Drzwi się znów  uchy li ły  i na 
progu  s ta n ą ł  m a ły  chłopiec.

—  C zeg o  c h c e sz ?  — sp y ta ł  
łagodn ie  pan A po lina ry

palcami może mieć 
poważne skutki.
Pic/wsza sym ptom y bardzo n i ^  

bezpiecznego zapalenia nóg u t» -  
ł.aią się pom iędzy palcam i: w ilgot­
na, popękana i łaszcząca się skóra, 
oolesne swędzenie, zgrubiały biały 
naskórek i często n ieprzyjem ny 
zapach. Te sym ptom y wskazują 
na chorobę przezwaną „N ogą 
A tlety spow odow aną przez „w y­
sypkę pasożylkę "• 1 ir.ea tricho-
pbyton. By szybko pozbyć się te j 
choroby, należy kupić paczkę Sal- 
tra l Rodell, dodać Saltrat do  w o­
dy dopóki w ydany przezeń tlen 
nie zabarwi jej na kolor czystego 
m leka. W  chwili w której się w kła­
da  nogi d o  takiej kąpieli, tlen po ­
chłania i niszczy w zarodku tę 
..wysypkę - pasoźyckę", przenik j 
głęDoko do por i zmiękcza odciski 
i stw ardnienia tak, że m ożna ja 
od jąć  w raz z korzeniami bez bóhi. 
Obrzm ienie, spuchlizoa, odm roże­
nia i nagniotki znikają i po  jednej 
kąpieli w Saltrat Rcśjell możne 
nieraz już nosić obuwie o cały nu­
m er mniejsze niż poprzednio.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i skla 
dach aptecznych. Sluad główny: L. Na- 

sierowski, W arszaw a, Kaliska 9.

Gwałciciele

— T eg o  co i pan! —  m ru k n ą ł
ch łopak  i w y szed ł .

—  N aw et  dzieci chcą  m r ie  
poznać  —  z ac ie ra ł  ręce pan 
P u p k a ,

C zyż w ładza n e widzi, 
że łotr jeden z diugim szydzi 
Z praw a:...
— Spraw a 
jest piekąca, 
nagląca:
— Ukrócić raz nareszcie gwałt}’!
Nic rozkładać na ryczałty  
tępienia zbrodniarzy!
Policjo, co stoisz na straży  
bezpieczeństwa, nas obywateli, 
tęp, prześladuj gwałcicieli 
kobiecej czd , cnoty!
— Spójrz w zakamarki WoH, czy

OcLoty,
Powiśla, Pragi, Czerniakowa... 
Zobaczysz, że zdrowa 
I uczciwa część obywateli, 
pomoże cl tępić gwałcicieli!...

S e r v u s.

R A D  J O
10.10 T ransm isja N abożeństw a z Pie­

kar W ielk ich  na Śląsku. 12.15 T ransm ii 
ja z Lodzi. Poranek m uzyczny w w yko­
naniu orkiestry Filharm onii Łódzkiej. 
12.55 „Sam orząd św iata p racy" (Izby 
p racy ). 13 10 D alszy ciąg koncertu. 
14.00 „Ignacy c-ukasiewicz —  w ynalaz­
ca lam py nrftow ej". 14.15 U tw ory  
skrzypcow e. 14.30 „Porady w eteryna­
ryjne" 14.50 Pleśni w wyk. H anny  Ło- 
sakiewiczówny. 15.05 „Co słychać o 
czem w iedz,te  trzeba". 15.25 D alszy 
ciąg koncertu. 15 52 Pogawędka dla 
dzieci starszych. 16.05 P lyry  gramofono 
we. 17.00 Koncert popołudniow y. 18.00 
„Ż ona i nie-źona G oerhego 18.20 T ra n s  
misja z Ciechocinka. Koncert ork. 36 p. 
p.. 19.15 Rozmaitości. 200 0  Koncert. 
20:50 K w adrans l.teracki. 21.05 D alszy 
ciąg konc»rtu. 21 50 W iadom ości sporto 
we. 22.00 M uzyka taneczna z kaw  G eor
ges..

N agle na k o ry ta r z u  us ły sz  ił 
ja k ą ś  kłótnię.

—  F a n ie  p o r t je rze  — mówił 
jakiś , podn ies iony  męski gios-. - 
t r z y  go d z iy  siedzi 1 nikogo niz 
w puszcza .  Żonę obraził,  dzie ń i 
La obraził ,  a mnie in w ie d / in ł ,  
że c z te ry  tygodn ie  będzie sie­
dział.

P a n  P u p k a  w y j rz a ł  na k o r y ­
ta rz .  W z r o k  jego  padł na d rzw i 
pokoju  ,k tó ry  za ją ł .

Na drzwnach k to ś  k re d ą  n a r y  
sow ał o lb rzym ie  d w a  zera-

Napoleon Sadek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Irena napisała do męża list, w którym zamieściła 

s łowa przedśmiertne zam ordow anego  dr. Rcnickiego.
Irena pragnęła  widzieć, jakie wrażenie wywrze na 

mężu ta kartka. Gdy wszakże przyniesiono mu pocz­
tę, odłożył ją  na bok, wcale się nią nie interesując.

—  Nie krępuj się, czytaj przy mnie —  nalegała.
O dparł wszakże:
—  Już mnie 1eraz nic nie obchodzi poza tobą. Poza  

twem zdrowiem nic mnie nic interesuje.
Nie ustępowała jednak, więc dla jej spokoju osta­

tecznie zgodził się.
W śród  tuzina listów. Irena odrazi! poznała swój. 

llra lna  w szakże najpierw przeglądał inne.
W reszcie zabrał się do jej listu...
Irena zamieniła się cała we wzrok i słuch. M ruga­

ła  nerw ow o oczami, natężając je z całej siły. G orącz­
kowy rumieniec palił jej twarz.

Hrabia rozpieczetował list i rzucił nań okiem.
Najmniejszej niespodzianki. Ani śladu wzruszenia.
Przez chwilę w patryw ał się w list, jakby nic z nie- 

K? nic rozumiał. Potem, jakby  przypuszczając, żc to 
n 'c do niego, spojrzał raz jeszcze na adres, myśląc, żc 
może poczta doręczyła mu ten list przez pomyłkę.

Ale nie. Adres był zupełnie dokładny.
U s t  był do niego...
Przeczytał go raz jeszcze, poczeni szepnął
—  Co to może znaczyć?
Irena, wysilając się na całkowitą obojętność, za­

pylała, jakby mimochodem:
—  Co tak iego?  Czy jaka zła nowina?
W zruszył ramionami:
—  Nie, ale to chyba jaki w arja t  pisał...
Podał jej list, mówiąc:
—  Przeczytaj.
Irena wszakże chciała doświadczyć go do końca. 

Rzekła więc:
—  Oczy mnie tak bolą, że nie m ogę nic przeczy­

tać... Może będziesz łaskaw  przeczytać mi.
—  Oto, co pisze ten warja t ,  jawnie sfałszowanym 

charakterem pisma —  odparł  Hubert i przeczytał kar t­
kę o znanej nam już treści.

Nie doczytał jeszcze ostatnich słów, gdy nagle 
ow a tragiczna noc i s traszliwe m orderstw o stanęło Ire­
nie przed oczami, jakby  odbywało  się w  tej chwili. Jęk­
nęło głucho i padła na fotel zemdlona.

Hubert krzyknął z przerażenia  i rzucił się ku niej, 
cucąc ją, całując, płacząc, rozpaczając, .wołając:

—  Irenko, Ireczko... Ach, tym razem to już pew ­
no koniec... moje ty  b iedactw o najdroższe... m oja  na j­
ukochańsza...

Po  dłuższej chwili Irena wreszcie otworzyła oczy... 
błędne, zamglone, jakby  trupio-szklane...

W yszeptała głucho:
—  List.

Hubert już o nim daw no  zapomniał, nie wiedział 
więc w pierwszej chwili, o co jej chodzi.

Pokazała  mu list, poniewierający się na dywanie, 
p ow tarza jąc :

—  Nie doczytałeś do końca...
—  A poco? Czy to warto zajm ować się takiemi 

bzdurami... Rzućmy to.
—  N ie !!I M usisz... Błagam cię... doczytaj... do 

końca...

Nie chcąc jej denerwować, podniósł list i wzrusza­
jąc ramionami, doczytał go  do końca.

Po chwili nagle zawołał:
—  Irenko, to  ty  pisałaś ten list?...
—  Ja.
Zapanowało długie milczenie...
Hrabia przyglądał się  Irenie z przerażeniem.
C zyżby dostaw ała pom ieszania zm ysłów ? Prze­

cież ten  list niepojęty i obłąkany m ógł być napisany 
tylko przez rękę, którą m ózg już nie włada...

Zapytał łagodnie:
—  Może mi wytłum aczysz, Irenko, co ten list ozna­

cza, bo, przyznam ci się, że nic a nic nie rozumiem.
Postanowiła wreszcie przyznać mu się do w szyst­

kiego. Wybiła godzina...
Rzekła:

—  Czy te słow a nic ci nie p rzypom inają?  Nie sły­
szałeś ich nigdy przedtem?

—  Nie... —  odparł najspokojniej,
—  Jak ty  dobrze um iesz kłamać!
—  N ie kłamię. Gdzie 1 kiedy miałbym je przed­

tem ałysaeć?

—  Gdzie?  Przed pałacykiem myśliwskim owej 
tragicznej nocy, gdy zam ordowano doktora  Rcnickiego. 
Zrozumiałeś mnie wreszcie? Czy też mam stawiać 
kropki nad „ i“ ?

Hrabia Hubert nagle pobladł śmiertelnie i rzekł 
drżącym głosem:

—  Kończ. Jeszcze nie rozumiem!...
—  Gdzie, już wiesz. A jak je słyszałeś i od kogo? 

Gdy nieszczęsny starzec czepiał się kurczowo twego 
ubrania, b łagając o łaskę, o darowanie mu życia...- 
W tedy  to, widząc, że nie masz dlań litości i czując, że 
za chwilę umrze, cisnął ci w twarz te sbasz liw e  słowa. 
W net potem wyzionął duclta, ale wiem, że właśnie te 
słowa od owej chwili zabrały ci spokój raz na zawsze, 
spędzając sen z powiek i zatruw ając  ci życie nieubła­
ganie.

Hrabia słuchał bez słowa sprzeciwu.
Był tylko miażdżąco przybity, pogrążony w rozpa­

czy niewymownej, bezgranicznej.
Możnaby przypuścić, że wreszcie zrozumiał 

wszystko i że teraz już nic go więcej nie dziwi.
Irena zamknęła oczy i szeptała  jakby  przez sen:
—  To, co widziałam owej nocy... i to, co wtedy 

słyszałam... to właśnie jest przyczyną mojej śmierci...
—  Co wtedy  słyszałaś, wiem już. Powiedz mi te­

raz jeszcze, co w tedy  widziałaś...
—  Tak, powiem, bo chcę sobie uizyć przed śmier­

cią i nie zabierać mojej tajemnicy ze sobą do grobu. 
Tajemnica ta zbyt mi ciąży, pali mnie, dusi... Ponie­
waż wkrótce umrę, mogę już nie bać się ciebie i śmia­
ło powiedzieć ci wszystko. Możesz mnie zabić. Parę 
minut wcześniejsza, czy późniejsza śmierć, to już i tak 
w szystko jedno...

Nie miała sił więcej mówić, zdobyła się wszakże 
na nieludzki wysiłek i wyszepta ła :

—  Widziałam... owej nocy straszliwej... przy pa­
łacyku myśliwskim, jaic ktoś pokryjomu śledził dok­
to ra  Renickiego... W idziałam, jak potem napadł na 
doktora, zwarł się z nim w walce zaciekłej, lecz krót­
kiej... Pod naporem żelaznych kleszczy napastnika, 
ściskających mu gardło, doktór giął się coraz bardziej 
ku ziemi.,, wreszcie padł.,, i wyzionął ducha  w  okrut­
nych męczarniach... W idziałam, jak ohydny morderca 
nachylił się jeszcze raz nad swą nieszczęsną ofiarą...

—  1 któż to był? —  przerwał gorączkowo hrabia 
Hubert.

—  Mam ci wyraźnie powiedzieć?
—  Ależ tak, tak, koniecznie... Poznałaś zbrodnia­

rza?  W iesz dokładnie, kto to jes t?
—  W idziałam, że miał wzrost, postawę, twarz 

i włosy człowieka, którego noszę nazwisko...
—  I pom yślałaś.. .?  —  nie miał odw agi dokończyć.
—  Najwyraźniej widziałam, że to ty byłeś!
—  Ja?! I ty  mogłaś w to uwierzyć? M ogłaś uwie­

rzyć, że ja!...
—  Tak. I nie mogłam znieść tej hańby. D latego 

właśnie umieram. To jest przyczyną mojej śmierci.
I naw et bardzo się cieszę, bo dłużej żyć z tem nie po ­
trafiłabym.

—  Ja ?  Ja ?  —  pow tarza ł  Hubert, oszołomiony —  
ja?  1 tyś w to uw ierzyła? Boże, Boże...

Nie wytrzymał. Ukrył tw arz  w dłoniach. W y ­
buchnął spazm atycznym  płaczem.

Taki silny i tw ardy  człowiek, jak Hubert, był jed­
nak zupełnie z łamany tym straszliwym ciosem. Płakał, 
jak  dziecko...

Irena zaś niemiłosiernie i bezlitośnie piętnowała
go:

—  Najwyższy czas, abyś okazał skruchę. Idź do 
władz i oddaj się w  ich ręce. Co do mnie, ponieważ 
już i tak  stoję  nad grobem, przebaczam  ci...

Hubert nie p rzestaw ał płakać...
Był to jakby  długotrw ały  atak  nerwowy...
W reszcie  odjął ręce od twarzy.
Ujrzała te raz  jego  oczy, skąpane w  łzach, tak bez­

granicznie smutne, a zarazem tak potulnie łagodne.
Szepnął, w estchnąw szy  głęboko:
—  Moja ty dziecinko biedna... D laczego tej okrut­

nej tajemnicy tak  skrzętnie s trzeg łaś?  Dlaczego nie po­
wiedziałaś mi przedtem  ani słówka o tem w szystkiem ?

Spojrzał na  nią z wielkiem, szczerem uczuciem 
litości, m ówiąc dalej:

—  Teraz  rozumię twój w strę t  do mnie, odrazę, ja ­
ką widziałem w  twoich oczach, ilekroć zbliżałem się do 
ciebie. N iekiedy czytałem w  twem spojrzeniu taki 
przestrach, takie  odruchowe obrzydzenie, że aż mi przy­
kro było...

W estchnął znów  i zaw ołał:

—  O, czemuś mnie tak  unie. z liwiała? Cze­
muś nie mówiła ani s łów eczka? Am nawet jednego?
1 dlaczego nie odgadłem  przyczyny twego bólu? Dla­
czego nie skłoniłem cię do przyznania się? Ale czyż 
mogłem wiedzieć?

Padł przed Ireną na kolana, chwycił mocno jej rę­
ce i pytał gw ałtownie:

—  Czy ja  dop raw dy  wyglądam na mordercę? Czy 
tak w ygląda  człowiek, zakradający  się do lasu, aby wy­
skoczyć z za krzaka i zadusić bezbronnego s ta rca?  
Chyba, że tak, skoro jednak w to uwierzyłaś... Ale 
spójrz na mnie jeszcze raz i powiedz mi wreszcie...

W idząc  teraz naw;et uśmiech na jego twarzy, od­
parła mu spokojnie:

—  Tak, nieraz w ahałam  się, niedowierzałam so­
bie, p rzyglądając ci się bacznie, pomimo, że nawet się 
tego nie domyślałeś. W yczekiwałam  godziny, minuty, 
sekundy, kiedy się wreszcie zdradzisz...

—  I ta sekunda...
—  Nigdy nie następowała...

 A ty wciąż Jipdnak wierzyłaś, że to ja...
—  W ierzyłam, bo widziałam na własne oczy... 

Tak, jak cię tu teraz .widzę przed sobą... Wierzyłam, 
bo nie mogłam nie w ierzyć...

—  I na chwilę nie w ątpiłaś?
—  Ani na chwilę.
—  Nie m ówiłaś sobie, i e  to było jakieś straszliwe 

przywidzenie?
—  Niestety, to nie był sen... To była okropna, 

przeraźliwa jawa...
Poczem chwytając się za skronie, nagle porwana 

przypływem rozpaczy i przerażenia, zawołała:
—  W idziałam, widziałam, widziałam !...
—  A nie pom yślałaś, że to może było tylko jakieś 

podobieństwo do mnie?
Irena tylko machnęła ręką... Jakby chciała pow ie­

dzieć:
—  Nie, nie, nie... N ie staraj się nawet zaprzeczyć.

To tylko ty m ogłeś być.„
W obec tego Hubert w stał, podniósł dwa palce, jak 

do przysięgi i iżek ł Uroczyście:
—  Przysięgam  ci, i e  to nie byłem ja. Ale z tego, 

co ml m ówisz, już domyślam się, kto zamordował dokto­
ra Renickiego. Pomyślałem o  tem, zresztą, natychmiast 
po zamordowaniu. Nie miałem tylko pew ności, ale te­
raz już nie mam najmniejszej wątpliwości.

Odetchnął, poczem dodał z bezgranicznym smut­
kiem:

—  Te właśnie podejrzenia tak mnie przygnębiały, 
trapiły, i nękały, choć cię to tak dziwiło. I dlatego  
właśnie tyle razy mówiłem ci: „Kochaj mnie... Bardziej, 
niż kiedykolwiek potrzeba mi teraz tw ego uczucia..." 
Przypominasz to sobie?

—  Przypominam...
Szepnął:
—  B o rzeczyw iście byłem  bardzo nieszczęśliw y...

A twoja pogarda dla mnie, zw łaszcza zaś ten prze­
strach, tak widoczny w  tw ych oczach, czyniły mnie 
jeszcze stokroć bardziej n ieszczęśliw ym .

Milczał przez dłuższą chw ilę, poczem  znów zapy­
tał:

—  W ciąż Jeszcze m in ie  w ierzysz?
Potrząsnęła głow ą i odparła:
—  Nie. W idziałam ną w łasne oczy...
Hubert westchnął głęboko, poczem  w reszcie zde­

cydował się na ujawnienie sw ej wielkiej tajemnicy;
O świadczył grobowym głosem :
—  Ten, którego widziałaś, nosi to sam o nazwisko, 

co ja. Nazywa się  bowiem  również hrabia Terlecki 
i ma do tego pięknego nazwiska pełne prawo... bo to 
mój brat... zrodzony z tejże matki, co ja... tegoż dnia... 
o tejże godzinie...

—  Ale przecież umarł przed dziesięciu laty!...
—  Okazuje się, że nie. Brat mój, Leon hr. Terlec­

ki, żyje...
—  Kilka dni przed naszym ślubem w ydałeś mi się 

taki poblad ły  i znękany. Pokazałeś mi list, donoszący 
o śmierci tw ego  b ra ta  podczas  rozruchów w Ameryce 
Południowej...

—  List ten kłamał. Ja  też byłem zmuszony kła­
mać...

—  Czy prawda była aż tak straszna?
—  Shańbiłaby nazwisko moje, które chciałem c* 

ofiarować.
—  A!v Wraz m ożesz mi już chyba wszystko po­

w iedzieć-  .

Dalszy ciąg nastąpi. _ ^
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W c z t e r y  o c z y
Intymne to im o w y  2 C z y te ln ik a m i

/>. P. C. R. z Radości.
Prosz ę  się upewnić dokładni* 

co do sw ego  s tan u  w Poradni 
Ś w iad o m eg o  M a c ie rz y ń s tw a  
(Leszno  53). T a m  też otrzym a  
P an i  w skazów ki co do da lszego  
p o s tę p o w a n ia .

P. .Jagódkę” 
pros im y  o adres .

P. iiugeniuszowi z Wolskie).
Jak  dostać się do policji ob y ­

cza jow ej — po inform uje  G łó w ­
na K om enda Polic ji  (pa łac  Blan 
ka na pl. T e a t r a ln y m ) .

P. Joleńka —  „Księżniczka" 
pisze nam o sobie:
„ J e s te m  sobie zupełnie m ło­

dym , ogrom nym  urw isem  ł ko­
cham  się  w  dw óch chłopcach  
naraz. Jednego kocham  m niel, 
drugiego zaś —  troszeczk ę w ię  
cej. W ięcej przeze m nie ko­
chany T adzik  nie kocha mnie, 
zato mniej kochany T olek —  
kocha i to nie b y le  jaK... 
P on iew aż zaś m ieszk am y d a­
lek o  od  siebie, p rzy sy ła  mi na 
dow ód m iłości p o  dw a listy  
dziennie. Ja g o  także kocham , 
ale... Ach, ten T adzik  !...

Ten w łaśn ie  T adzik  g w iżd że  
sobie na m nie, ja zaś, jak na 
z ło ść  kocham  g o  bardziej, niż 
T o lka .  C opraw da, znam  jesz  
cze  wielu innych ch łopców , któ  
r z y ,  pom im o iż  nie w yróżn iam  
się urodą, kochają się  w e mnie 
na zabój, ale ci są  mi zupełnie  
obojętni. M uszę też  za zn a czy ć , 
że mój T olek  m t  bardzo u czci­
w e zam iary i pow ażnie m yśli 
o w iszem  m ałżeństw ie. Chce, 
a b y  ślub odbył się  jak najprę­
dzej.

Cóż m am zrobić? O w szem , 
kocham  T olka i szanuję, ale 
T a d z ik a  kocham  o w iele, o w ie­
le m ocniej. Nie w iem  teraz:

c z y  zo s tać  n a rz e c zo n ą  Tolka, 
c z y  czekać , aż  T a d z ik  się „ n a ­
w ró c i '1.

W iem , że od nikogo nie o 
t r z y m a m  tak  ro zsąd n e j  i m ą ­
drej odpow iedzi, jak  od P a n a  
R e d a k to ra ,  p roszę  więc moy.\ 
s p ra w ę  łaskaw ie  ro z w a ż y ć  i j-  
św iecić  m nie“ .

M o żn ab y  powiedzieć bardzo  
p ro s to :  „p ew n ie jszy  T olek  w
garśc i ,  niż Tadzik .. .  na dachu"
I radz ić  —  „ m a c h n ą ć 11 się za 
Tolka- Ale co nagle, to  po d ia ­
ble... Jo leńka  jes t  jeszcze  taka 
m łodz iu tka , że w ogóle  nie ina 
czego  śp ie szy ć  się z m alżnic  
s tw em , bo to s p ra w a  ba rd zo  p o ­
w ażna i nie w olno  się na nią 
zdecyd ow ać bez g łębszego  z a ­
stanow ienia i... pow iedz ia łbym  
— przygotow ania życiow ego .

Obecne życ ie  nasze  jes t  b a r  
dzo skom plikow ane, t r z e b a  z 
n iem  obchodzić  się os trożnie ,  
jak z ogniem , aby  się nie sp a ­
rzyć . W c a le  p rzez  to nie cnce 
pow iedzieć : Jo leńka  je szcze  za 
m łoda, aby  s a m a  decy d o w ała ,  
niech posłucha r a d v  s ta rsz y c h ,  
co oni na to  pow iedzą . Bo 
wiem zg ó ry ,  że pow iedzą  g łup ­
stwo, zupełnie  n ie n rz y d a tn e  cfo 
o becnych  cz a só w  i pojęć. N ie ' 
chodzi o co innego: niech Jo ­
leńka, ow szem , nabierze  n a j ­
p ierw  dośw iadczen ia ,  ale s a ­
ma... Niech s a m a  p o zn a je  ż y ­
cie. O no już  nau czy  .1 oleńkę. 
jak postępow ać , komu zaufać, 
kogo w y b rać .

C zy  Jo leńka  wie, jak  ja mo­
ich zn a jo m y c h  (a najczęściej, 
znajom e) uczę p ły w a ć ?  Otóż, 
zabieram  nad  W is łę  i k iedy  an. 
się sp os trzeże  — s t r ą c a m  do 
w ody . Niech się ra tu je , jak mo 
że. „ O f ia ra 11 z aczy n a  ro z p a c z ­
liwie m achać  rękam i, w ie rz ­
gać  nogam i i... p rzew ażn ie  u*

D ANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki
aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Genialny rabuś w potrzasku
Interesująca historja, do opi­

sania której obecnie przystęp u ­
ję, z pew nością  w y d a  się  S z a ­
now nym  C zyteln ikom  1 C zy te l­
n iczkom  niepraw dopodobną, za  
pew nić Jednak m ogę, że  oparta 
jest na praw dzlw em  zdarzenia, 
chociaż przekracza ona najbu) 
niejszą w yobraźnię. P odane  
p rzeze m nie nazw iska w  prze  
w ażającej częśc i, aą au ten tycz­
ne.

S p ra w a  ta  m ia ła  m iejsce w 
p o c z ą tk a ch  mojej dzia ła lności w 
policji angielskiej.

M ia łem  w ó w czas  je szcze  ów 
m łod z ień czy  za p a l  i p rz y z n a m  
szcze rze ,  zb y t  lekkom yśln ie na 
r a ż a le m  życ ie  w  w alce z e le ­
m e n te m  p rz e s tę p c zy m .

P ew n eg o  w ieczoru  siedziałem  
w sw oim  gabinecie, przegląda  
jąc  g a zety , g d y  n ag le  rozległ 
się dzw onek telefonu. U sły sza ­
łem g ło s  zw ierzchnika inspektu  
ra  Scotta .

—  C z y  to pan, panie  Ba 
c h ra c h ?  —  z a p y ta ł  inspektor .

—  Tak jest. panie inspektorze.
—  P rzygotu je  się  pan natych  

m iast do podróży. Za dw i* go-1
-z*1

dżiny  w y je ż d ż a m y  do P a ry ż a .
—  R ozkaz, panie  inspek to rze  

—  odpow iedziałem .
—  S p o tk a m y  się o dziesiąte j 

ł pół na „V ictor!a  S ta t io n ’ (dwo 
rzec ko lejow y), —  dodał, w iesza 
jąc słuchaw kę te lefoniczną.

Nie potrzebuję chyba  rnówić, 
że bezzw łoczn ie opuściłem biu­
ro i udałem  się ta k só w k ą  do d o ­
mu, by zając się pak o w an iem  do 
podróży. Te dw ie go d z in y  oeze 
kiwania w y d a ły  mi się w ieczno  
ścią  i z niec ierpliw ieniem  o ;z e  
kiw ałem  na dw o rcu  p rzy b y c ia  
in spek to ra ,  by dowiedzieć  się w 
jakiej sp raw ie  jedz iem y.

U śm iechała mi się p rzy te tn  
podróż do P a r y ż a ,  g d y ż  m iasto  
to znałem  ty lk o  przelotnie . 
Punktualnie o um ów ionej  porze  
zau w aży łem  n a d c h o d z ą ce g o  in­
spektora S c o t ta  z m ałą wali­
zeczką w  ręku. D o ode jśc ia  po­
ciągu  b ra k o w a ło  je szcze  kilka 
minut, to  też  za ję l iśm y  miejsca 
w  p rzedz ia le  drugie j k lasy  
S z c z ę ś l iw y m  zb ieg iem  okolic.: 
n ośc i  b y l iśm y  sam i w p rz e d z ia ­
le i k iedy  p oc iąg  ru szy ł ,  inspek 
tor S co tt rozp oczą ł;

( t rz y m u je  się na  powierzchni 
w łasiiemi siłam i —  czyli zdo 
b y w a  sa m a  abecad ło  p ły w a n i i .  
Z d a rz a  się (w w y ją tk o w y c h  
w y p a d k a c h ) ,  że jed n ak  idzie 
pod wodę. Ale od  teg o  ja  je 
s tem  i n a ty c h m ia s t  w y c iąg am , 
póki jeszcze  nic z łego  s ta ć  się 
nie mogło. T a k  pow inno  b y ć  i 
w  życiu. Rzucić  się w  jego  
w ir śmiało, a g d y  coś będzie  
groziło , p ręd k o  zaw ołać  na 
mnie. Bedę s łuży ł  pom ocą.

N araz ie  zaś  rad zę  „księżniez 
ce11 czekać  jeszcze  na „k ró le ­
w icza  z b a jk i1', nie kw ap ia -  
się ani do g w iżd żąceg o  T a d z i ­
ka, ani do n iezbyt kochanego  
Tolka.

P. Lena L-
pros i  nas, aby  jej nie po tę­

piać i m leć dużo  w yrozum ia ło^  
ści dla jej listu:

„C zy  możliwe, aby  d ro g a  ż y ­
cia by ła  tak  m ono tonna , sz a ra  
i bezce lo w a?  G d y  cała  is to ta  
rwie się d o  c z y n u ?  G d y  wiem, 
że m o g ła b y m  „z  w ichram i iść 
w z a w o d y '1? G d y  czuję  taką  
n iep rzep a rtą  chęć  w y rw a n ia  się 
z pęt konw en c jo n a l lzm u ?  G dy  
p o s iad am  dużo  e n e rg j i?  A je ­
dnak... c z y  to  z ły  los?  fa tu m ?  
p rzezn aczen ie?  —  ja k a ś  siła 
w y ż s z a  para liżu je  w szy s tk ie  m > 
je poczynan ia .  I po dniach, peł­
nych  w ia ry  i en tuz jazm u , n as ta  
ją  tygodn ie  zniechęcenia  i a p i r  
tji. Za co ?  D laczeg o ?

P ow ie  P a n :  „P e sy m is tk a " .
Z goda. Ale nie „ sk o ń c z o n a 11, bo 
je szcze  znów  nie tak a  s ta ra .  
M am  25 lat. W iem , że m a m  u 
m ysł  re f le k sy jn y  i sk ło n n y  Jo  
g run to w n e j  ana lizy . I m oże wfą 
śnie d la tego  jest mi tak  źle na 
św iec ie?  Nie wiem...

T o  sa m o  dz ie je  się, g d y  w grę  
w chodzi uczucie. P ra g n ę ła b y m

—  C z y ta ł  pan zapew ne  w  ga 
ze tach  o d o k o n y w a n y c h  w o s ta ­
tnich c zasach  sy s te m a ty c z n y c h  
k ra d z ie ż ac h  biżuterji.  Jak  się 
okazu je  ta jem n iczy  p rzes tępcą  
przen iós ł te ren  sw ej dz ia ła lno ­
ści z Anglji do F ran c j i  i g r a s u ­
je obecnie w P a r y ż u  i jego oko 
licach. J e s t  to  Anglik  i na  sk u ­
tek  p rośby  policji p a ry sk ie j  de 
leg o w an y  zo s ta łem  przez  n a ­
czelnika do P a r y ż a .  YVierząc w 
pańsk ie  zdolności —  prosiłem  
naczeln ika, by mi p rzydzie li ł  de 
pom ocy  pana . S p o d z iew am  się, 
że się na panu nie zaw iodę.

—  Je s te m  panu b a rd zo  
w dz ięczny , panie  in spek to rze  i 
dołożę w szelk ich  s ta rań ,  by  nie 
zaw ieść  pok ładane  we mnie za 
ufanie.

—  P o w ra c a ją c  do  sp ra w y ,  :ak 
już panu z a z n a c z y łe m  k r a d z i e ­
że biżuterji  są obecnie w  P a r y ­
żu na p o rząd k u  dz ien n y m  i nie­
m a dnia, by  n iedokonana  z o s ta ­
ła  j a k a ś  p o w ażn ie jsza  „ ro b o ta 11 
(kradz ież) .  T a je m n ic z y  p rz e ­
s tępca  uchodzi w P a r y ż u  za 
spec ja l is tę  i w sze lk ie  w ysiłk i 
tam te jsze j  policji spełzły  na ni- 
czem.

P r a s a  p a ry s k a  gani o p ie sz a ­
łość tam te jsze j  policji, to też  pre  
zy d e n t  p a ry sk ie j  policji zde-y* 
dow ał się prosić  nas  o pomoc. 
P rz y p u sz c z a m , że nie by ło  to 
dla niego n a d e r  p rz y je m n e  - •  
doda! inspek to r  S c o t t  ze ś m !e~ 
chem . — M usim y za tem  do ło ­
żyć  w sze lk ich  s ta ra ń ,  by  u iąć 
p rzes tępcę . B y łb y  to bow iem  Jia 
n a sz y c h  kolegów  p a ry sk ic h

w  „Nim “ w idzieć  s a m e  doda* 
tnie s t ro n y ,  a mimowoH spo 
s t rzeg a rn  u jem ne i w te d y  siła 
uczucia  słabnie. M oże nie um iem  
k o c h a ć ?  J e d n a k ż e  w ierzę , że 
g d y b y m  w esz ła  w życie  —  ale 
życie  czynne , celowe, gdzie  w re  
p raca ,  gdz ie  n iem a czasu  na roz 
m y ś lan ie  i ana lizow anie  —  tato 
dopiero  o d n a la z ła b y m  c ząs tk ę  
siebie. W te d y  dopiero  w cie li ła ­
b y m  w  c z y n  sz c z y tn e  h as ła  i Ide 
a ły , k tó re  d o ty c h c z a s  odłogiem  
leżą... i jałowieją...

B ła g a m  P a n a  o odpow iedź  na 
te p y tan ia  i wątpliw ości,  bo pro  
szę  mi w ie rzy ć ,  że je s tem  o s ta ­
tnio w tak  beznadz ie jne j  depre 
sji duchow ej, że zda je  mi się, 
iż już  n ik t  i nic mi pom óc nie 
m oże. C z y  je s t  dla mnie jak a  
r a d a ?  C z y  m ogę  łudzić się n a ­
dzieją  lepszej p r z y s z ło ś c i? 11

O w szem , ale pod w arunk iem  
że P an i  się z owej „beznadzie j 
nej d ep re s j i11 o trząśn ie .  P r ó s z ;  
p rze s tać  być  kob iecym  ,,Hamle- 
te m ‘‘. P an i  wie, kogo  m am  na 
m y ś l i?  O w eg o  k ró lew icza , k tó ­
r y  w szędz ie  w ęszy ł ,  że „źle się 
dzieje  w  państw ie  duńskiem ", 
z a d a w a ł  sobie s tra sz l iw e  pyta  
nla: „B yć , czy  nie b y ć “ . rozm a 
wiał z g ra b a rz am i  nad zniku- 
m ośeią  w sz y s tk ie g o  doczesn e ­
go, a dla pięknej Ofelji nie z n a ­
lazł lepszego  m iejsca, niż m in y  
k lasz to rn e ,  do czego  ją  pato 
tyczn ie  w zyw ał.

S zeksp ir ,  g en ja ln y  znaw ca  
d u sz y  ludzkiej, k tó ry  w \  szydz ił  
chorob liw ego  z azd ro śn ik a  w 
„O te l lu 11, chorobliw ego c iu ła­
cza  i l ichw ia rza  o ra z  chorobli 
we p ien iac tw o w' „Kupcu w e­
n eck im ", chorobliw ą żądzę  wh, 
d zy  w sze regu  t r a g e d y j  z „ R y ­
s z a rd e m  111“ na czele, da ł nam  
w „H am lec ie '1 ty p  chorobliwie 
p rz e sa d n e g o  in te lek tua lis ty ,  czv 
li m ózgow ca . Człow ieka, k tó ry  
w s z y s tk o  p rze łam u je  jedyn ie  
p rzez  p r y z m a t  rozum ow ania-  
P rz e s a d n a  „ t rz e ź w o ść 1' może 
rzeczyw iśc ie  człowiekowi życie 
obrzydz ić .

Jeżeli Pani, z a ja d a ją c  sm ak o  
w itego  k u rc z a k a ,  nagle  so b ;«

uprzy to iw ii ,  że p r z e l e ż  p rz e d ­
te m  ktoś m usia ł  b iedni*  plew Li 
ne s tw orzonko ,  z a r ż p ą ć  .Żyw­
cem , potem , g rzeb iąc  się w je ­
go o c iek a jący ch  k rw ią  f l a k a ,U, 
p a tro s z y ć  g o  i tak  dale j  — m r  
że się Pan i  odechc ieć  ca łego  j -  
b ladu. A P a n i  sobie w ten spo­
sób s a m a  o b rz y d z a  całe  życic , 
ln te lek iualizm , mózgów ość - 
to  naw e t  wielkie za le ty ,  z n a c z ­
nie u ła tw ia jące  życ ie  i c h ro n ią ­
ce od złego. Ale w  p rz e s a d n e j  
daw ce  —  szkodzą . T o  tak , jak  
a ^ z e n i k :  w  d ro b n y ch  d a w k a ;n ,  
um ieję tn ie  do k rw i w s ą c z a n y  -  - 
krzepi, u ż y ty  z a ś  w  z b y t  w ie l­
kiej dozie lub nieum ieję tn ie  —  
zabija . W ogó le  w  życ iu  w sze lka  
k rań co w o ść  szkodzi. P an i  jest 
p rz e sa d n ą  in te lek tualis tką ,  ide* 
a l is tką  i fa ta lis tką .

M a P an i  s łuszność  w dwóch 
p u n k tach :  nie jes t  P a n i  je s z ­
cze n ieuleczalną i rzeczyw iśc ie  
jedyne in  zbaw ieniem  by łoby  dla 
P an i  owo życie  czynne , ruch li­
we, obfitujące we w ra ż e r ia ,  k tó  
reby  nie pozw ala ło  z b y t  wiele 
rozum ow ać . T a m  o d n a laz łab y  
P an i n iety lko „ c z ą s tk ę "  sielco, 
ale naw e t  „ca łość". W  dz iw nej 
roli te raz  jes tem , bo sam  z a w ­
sze naw ołu je  do rozum ow ego  
u jm ow an ia  z jaw isk  życ iow ych , 
a te raz  m uszę  głosić coś w r ; : z  
p rzec iw nego . Ale trudno- Tuj 
tak, jak  lekarz  u zd raw ia  cli .a  > 
by z ak aźn e  z a s t rz y k ie m  s i r  r  
w icy, sk ładu jące j  się z p r e p a ra ­
tu z a ra z k ó w  tej w łaśnie  c h o ro ­
by, tak i ja m uszę leczyć  P a r ą  
o d tru tk ą  z... truc izny ...  za jaką 
uw ażam  pow odow anie  się s am ą  
ty lko  wolą lub sam em  ty lko  t r  
ezue lem  bez dom ieszki m o n ie . r  
tów rozum ow ych .

P ie rw s z a  rzecz  — p recz  z 
„beznadz ie jną  d e p re s ją " !  N a­
w ró t  do życ ia  to w a rz y sk ie g o  
bez zb y tn iego  k ry ty c y z m u  d 'a  
o toczenia , dużo  sportu  (zbawień 
aa  rzecz  we w szy s tk ich  kieriiu 
kuch), kino, tea tr ,  w yctcczkh  
w zbudzenie  w sobie z a in te re so ­
w ania  czernś lub... kirnś...

G łow a  do g ó ry !  Rzucić się 
o d w ażn ie  w  w ir  życ ia !  T o  tak  
upojnie o r z e ź w i a ..

i
t r ium f nielada, g d y b y ś m y  ró w ­
nież bez rezu lta tu  powrócili  do 
domu. Dla pew ności w y b ra łe m  
o k rężn ą  d rogę  p rzez  A ntw erp ję , 
a nie D o v e r  —  Cala is . M am y  
Jo  czyn ien ia  z b a rd z o  s p ry tn y m  
i ru ty n o w a n y m  p rzes tęp cą  i nie 
chc ia łbym , b y  dow iedział się 
z b y t  wcześn ie  o nasze j  obecno 
ści w P a ry ż u .

—  C z y  nie p rz y p u sz c z a  pan. 
panie inspektorze ,  że p ra s a  p a ­
ry s k a  umieści w zm iankę  o na 
szem  p rz y b y c iu ?

—  B y ło b y  to  fatalne, ale  m a m  
nadzieję , że p re z y d e n t  ta m te j ­
sze j policji p o s ta ra  się tem u  za 
pobiedz-

J a k  się n as tępn ie  okazafo  
p rzy p u szczen ia  m oje b y ły  słu­
szne . A czkolw iek p ra s a  nic 3 
n a sz e m  p rz y b y c iu  nie pisała, je 
d n ak że  już w iedziano  o n aszem  
przybyciu .

P o  p rz y je fd z ie  do P a r y ż a  za 
t rz y m a l iśm y  się w hotelu  „R o y  
a l“, wpobliżu W ie lk ich  B u l w a ­
rów. In sp e k to r  S co t t  w p isa ł  się 
do k s iążk i  ho te low ej pod nazw i 
sk iem  z n an eg o  p rzem y s ło w ca  
angie lsk iego , ja zaś  o d g ry w a ła m  
rolę jeg o  s e k re ta r z a  o so b is te ­
go.

P o ro zu m iem  się n a t y c h ­
m ias t  z nacze ln ik iem  policji k r v  
m ina lne j  i z aw iadom ię  g o  o na  
s zem  p rzy b y c iu .  O czy w iśc ie  Jo  
p re z y d iu m  policji nie p ó jd z ie ­
m y, a um ów ię z n im  spotkani*  
na  m ieście, —  m ów iąc  to  inspek  
to r  S c o t t  chciał podnieść  słu­

c h aw k ę  te lefoniczną, lecz g:> 
p o w s trz y m a łe m .

—  C zy  nie uw aża pan inspek  
tor za w sk azan e ,  by zadzw onić  
z m ias ta .  Tu m u s im y  się  łą czy ć  
przez c e n tra lę  i m oże to  w z b u ­
dzić pewne podejrzenie, że  zna­
ny przem ysłow iec  ma Jakieś |a  
t e re sy  z policją krym inalną.

—  M a pan rację, —  od p ow ie’ 
dział zażen ow an y . P rzy zn a ję  
szczerze , że  gd yb y  nie p a ń sk i  
u w ag a ,  pope łn iłbym  błąd. N aj­
lepiej będzie , by pan za sz e d ł  
na  dó ł i p o łą c z y ł  ste 2 jakiejś  
kaw iarni. P oprosi pan o po łączę  
nie z panem  nadinspektorem  
L em onge i zaw iadom i g o  p a i  
o n a szem  p rzy b y c iu .  Jed n ocze­
śn ie um ów i pan z nim m iejsce  
spotkania.

P o  up ływ ie  kw adransa p o - , 
w róciłam  z odpow iedzią . N a d ­
in spek to r  L em o n g e  oczek iw ał 
nas za  godzinę w  restauracji 
podm iejskiej w  C hantilly.

P o  upływ ie god zin y  siedzieli­
ś m y  w  gabinecie naprzeciw  
nadinspektora- Z naliśm y go  
je szcze  z  Londynu, gd zie  baw ił 
on rok w spraw ach służbow ych .

K iedy po przyjęciu  zam ów ie­
nia kelner p ozostaw ił nas sa ­
m ych  nadinspektor L em onge  
rozpoczął:

—  Zapewne panowie czyta li 
o zuchw ałych  kradzieżach, ja­
kie m iały  m iejsce w ostatnich  
czasach  w  P aryżu , lecz to, co 
zd a rzy ło  mi się  przed kilkoma 
dniami* przekracza granice zu 
chw ałości.

Dalszy ciąg nastąpi
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I V  k r ó l e s t w i e
Laski —  przystanią dla najnieszczęśliwszych, dotkniętych kalectwem ślepoty

W  odległości 10 kim. od g r a ­
nic W a r s z a w y  m ieści się „p ań ­
s te w k o  n iew idom ych". Je s t  to  
m ie jscow ość  „L ask i" ,  obe jm u­
ją c a  duże g o sp o d a rs tw o  wiej­
sk ie  z o g rodem  i p lacyk iem , 
w ła s n y m  kościółkiem , m u ro w a ­
n ą  szko łą  i p rz y le g a ją c y m  bu­
dyn k iem , gdzie  m ieszczą  się 
in te rn a ty  o raz  p racow nie .

Historia pow stania „Lasek"  
jest dość n iezw ykła.

Hrabianka C zacka, w  m ło­
d ych  latach dotknięta została  
ciężką  chorobą oczu. K alectw o  
ślep oty  zbliżało się z każdym  
dniem . Hr. C zacka nie podda­
ła  się jednak rozpaczy, lecz po 
w zię ła  niezłom ne postanow ie­
nie, aby całe sw e ży c ie  pośw ię­
cić odtąd opiece nad niew ido­
m em u K orzystając z ostatnich  
lut, gdy  oczy  jeszcze  d o p isy ­
w a ły , zw iedziła szereg  instytu­
cji opieki nad niew idom cm i w 
kraju i zagranicą, a póżm ej, 
brzyjąw szy św ięcenia  zakonne, 
zam ieszkała wraz z kilku jesz ­
cze  pełnemi ofiarności s io stra ­
mi Franciszkankam i w  L as­
kach.

W pew nym  okres ie  d z ia ła l­
ności przed 10 la ty  „L ask i"  go­
ściły  ty lko  2 —  3 n iew idom e 
staruszki. W k ró tc e  je d n a k  raz 
s z e rz a ją c y  się z dniem  k a ż d y m  
z ak re s  obow iązków  p rz e w y ż ­
szy ł możliwości s ió s tr  z a k o n ­
nych.

L u  pom ocy pośpieszyli  są- 
siedzi, d ro g ą  d a ro w iz n  p o w ięk ­
sza jąc  obsza r  k ró le s tw a  niewi­
dom y ch .  D atk i gm in, m a g is t r a ­
tu W a rs z a w y ,  w reszc ie  su b sy ­
d ia  min. op. spoi- i min. o św ia ­
ty  pozwoliły  w y ro s n ą ć  „ L a ­
sk o m "  w ro jn ą  dzielnice  m iesz ­
ka ln ą  zam ien ić  sza re  p iachy  — 
w  orna ziemię.

Dziś w L a s k a c h  w re  życie  i 
nraea .  Mieszka t a m  około 1 óll 
n iewidomych.

^ ą  w „ L a sk a c h "  m ałe dzieci, 
k o rz y s ta ją c e  ze spec ja lne j 
szkoły  pow szechnej,  je s t  s t a r ­
sza  m łodzież k sz ta łc ą c a  się na 
nauczycieli  n iew idom ych. Ltb 
za tru d n ian a  p rzy  w a rsz ta tu  jh, 
są dorośli, a w reszc ie  i lud i ic 
zupełnie już s ta rz y .

Dzieci Lasek sa bardzo m iłe, 
dobre, ż y w e  i naw et radosne.

U czą  się chętnie  na „ b ra j lo w ­
skich k s iążk ach "  pa luszkam i 
w y c z u w a ją c  w ypuk łe  li te ry .

N atu ra ln ie  nauka  idzie uri 
trudnie j i o wiele więcej t r z e ­
ba czasu  by  dziecko n iew ido­
m e n a u czy ć  czy tać .  M a leń s tw a  
m a ją  la tem  p ra w d z iw ą  uciechę 
ze swoich g rząd ek .

Z radośc ią  i ze skupien iem  o- 
p uw iada ją  o sw oich k w ia tk ach .

„M oje bra tk i  m a ją  p łatcczki 
z aksam itu .  S ą  żó łte  i li l jowe" 
—  opow iada  7-lctnia niewido­
ma, k tóre j oczy  nigdy  nie wi­
dzia ły .

Dzieci te na pozó r  od norm al 
ny ch  o d różn ia  ty lko  k ro k  nie­
pew ny , ich ru ch y  są  o s tro żn e  
naw et p rz y  zabaw ie ,  k ied y  bie­
ga ją ,  gonią  się. Nie w idząc , po­
z n a ją  doskonale  po chodzie  
sw oje  op iekunki;  —  og ro m n ą  
radość  sp raw ia  im do ty k an ie  
tw a rz y  k o ch an y ch  osób.

„M usze się s io s trze  p rz y p a ­
t rz e ć "  — mówi n iew id ó m y  Ja­
sio. I

S io s tra  n a ch y la  się, a m a lec)  
pa luszkam i wodzi po jej o c z a c h . ' 
ustach-

„ J a k a  s io s tra  jes t  ładna  —
stw ie rd za  z p rzekonan iem , -■ 
s io s tra  ma b a rd z o  g ładk ie  usta  
cze rw o n e  i takie m ięciutkie po 
wieki, a oczy  jak ieg o  są  kolo­
r u ? 1

W r ó d j n b d z i e ż y  s ta rsze j  doj 
rza łe j ,  k tóra  uśw iadan ia  sobie 
sw oje  k a lec tw o  i upośledzenie  
rzadz ie j  da je  się z a u w a ż y ć  na 
s t ró j  pogodny . M łode dz iew ­
czę ta  i młodzi ch łopcy  często] 
ba rd zo  boleją nad sw ojem  nie-1 
szczęściem . Bunt przec iw  natu  
rze  —  k tó ra  je w y d z ie d z ic zy ­
ła, w y w ołu je  n ie raz  m elaneh )b 
ję, obojętnoć dla w szy s tk ieg o  
niechęć do p racy .

D obre słowo, to w a rz y s tw o  
w eso łego  z n a tu ry  towarzvs.-.a 
niedoli, może zbaw iennie  w p ły ­
nąć na nas tró j  z re z y g n o w a n e ­
go.

M ieszk ań cy  L a se k  o wiele !a 
twiej godzą  sic ze swoim  k a ­
lectw em , niż niewidomi, ż y j ą ­
cy  w ród  zd ro w e j  rodz iny  o nie­
zn a n y c h  dla nich radośc iach , 
zdani na opiekę, na konieczną 
pom oc z obow iązku  czy  łaski.

„Tu w s z y s c y  są tacy ,  jak  ja.

więc nie w s ty d z ę  się m ego  nie s tem  nikom u c iężarem -" 
do łęs tw a  — mówi 1 7 ic tn i  wy- Niewidomi m a ją  sw oje  w y ­
chow anek . Z re sz tą  przec ież  s z ta ty  p ra c y :  S zczo tka rn ię ,  ko-
p raeu ję  i za rab iam , więc nie ie- szka rn ię ,  t ry k o ta rn ię ,  w y p la ta -

U mi e j  s i ę  z n a l e ź ć !
Zasady rachowania się w domu, na ulicy, 

w towarzystwie
Umiejętność poprawnego rachow ania 

się w- ogrodach pumicznych, jest rreczą 
niemałej wagi.

Nie zawsze możemy robić to co nam 
się podoba, i z czem jest nam wygodnie, 
ale powinniśmy też wziąć pod uwagę i 
to, ie  nasze zachowanie się może być 
niemiłe dla otaczających nas.

Lekkomyślne niezwracanie uwagi na 
otoczenie, może nam zupełnie słusznie 
wyrób ć opinję hiclzi źle w ychowanych. 
A my przecież tego sobie nie życzymy.

wpół pani sw ych myśli. Robi to złe 
wrażenie i przedstawia zbyt czułego pa­
na, jako człowieka, pozbawionego taktu 
i znajomości form towarzyskich.

Mamuś,'e, które w ybierają się na spa­
cer ze swenn pociechami powinny rów­
nież zwracać uwagę na zachowanie się 
tw oich bobasów. D zied  mogą ko rry - 
stać z nieograniczonej swobody, o  ile Je 
dnak ich zabaw y nie szkodzą otoczeniu.

O to mały brzdąc, który najspokomiej 
w świecie kopie dołek na środku lei

Czegóż więc musimy unikać, aby nie 
narazić się na taką niepochlebną opinję?

Przcdcw siystkicm  fatalnego zw ycza­
ju s.adania z wyciągniętc-ni przed sie­
bie nogami. W idzim y, jakie lo jest nice- 
slctyczuc i jak ii.unża przechodniów nu 
niebezpieczeństwo przewrócenia s :ę. A 
przecież człowiek dobrze wychowany, 
nie powinien do tego dopuścić.

Nie powinniśmy też pozwalać so­
bie na zasypianie na ław kach parko­
wych. T ak i śpiący jegomość, nie w yglą­
da bynajmniej czarująco, i sądzimy, że 
wcale, n e pragnąłby, aby go ujrzała w 
takim stanic np. dama jego serca.

Co s ę tyczy damy serca. Choćby to 
była najbardziej droga sercu niewiasta, 
nie należy na przechadzce demonstro­
wać swych uczuć przez obejmowanie,

parkowej. Jak.eż będą potem skutki te­
go kopania? W  najlepszym  wypadku, 
ktoś z przechodniów skręci nogę. A cóż 
by się stało, gdyoy tak właśnie to samo 
maleństwo, biegnąc, wpadło w dołek i 
z ro b lo  sobie krzywdę? Bo podonno 
przysłowie o kopiących dolk. spraw ­
dza się czasem.

Poza tem ani dorośli, ani dzieci nic 
powinni zapominać, że w  parkach . ale­
jach na śmiecie i papiery są koszę, spe­
cjalnie po temu postawione. Rzucanie 
śmieci na trawniki, lub aleje jest w yklu­
czone.

A jak wobec tego ma zachować się 
człowiek dobrze wychowany?

A no przedewszystkiem  unikać tyęh 
w szystkich wyżej w ym ienionych niesto 
sowności. T o  wszystko.

ją  k rzes ła ,  m a ty ,  w y ra b ia ją  śll*
ezne  k o szy czk i  z rafji, na  wła* 
s n y  uży tek ,  p racu ją  w d r u k a r  
ni i in tro liga to rn i.

D z iew czę ta  za ję te  s zy d e łk o ­
w ą  robotą , s iedzą  pochylona 
nad  s to łam i, jak b y  w p a trzo n e  
w ściegi, k tó re  p ły n ą  z pod ich 
p a lc y ;  n iek tóre  u tkw iły  oczv  
w  dal, czys te ,  jak b y  k r y s z ta ­
łowe źren ice  —  to znam ionuje  
b ezw zg lęd n ą  ślepotę, niedziala- 
ją c y  n ig d y  n e rw  oczny .

Kilka w y ch o w an ek  z L asek  
s tud iu je  na w y ż sz y c h  uczel­
niach. P rz e w a ż n ie  k sz ta łcą  się 
na nauczycieli  n iew idom ych. 
S zk o łę  p row adz i  w L a sk a c h  nie 
w idom a absolw entka Instytutu  
P ed ag o g ik i .  S p e c ja ln y m  profe­
so rem  m uzyki jes t  n iew idom y 
a r ty s ta  i — d o k tó r  filozofii. P  
Dolański, k tó ry  s trac i ł  w zrok  w 
la tach  chłopięcych  u lega jąc  kon 
tuzji i t racąc  p raw ą  rękę. A 
mimo to dr. Dolański sk o ń czy ł  
w y ż sz e  s tu d ja  i co na jc ieka­
w sze  konce r to w a ł  p rzed  wojna 
w Kijowie, g ra ją c  jedną  reką na 
specja ln ie  sk o n s t ru o w a n y m  
fortepianie.

M ieszka  on z żoną obok La' 
sek i całe dnie spędza  w to w a ­
rzy s tw ie  ociem niałych.

Z adan iem  nauczyc ie ls tw a  ł 
opiekunek  jest wpojenie w nie­
w idom ych. że m ogą oni p ro w a ­
dzić norm alne  życie  p rzy  porno 
cy  w idzących  po trafią  w s z y s t ­
ko to sam o co zdrow i, naw et 
je szcze  lepiej...

Lask i są p ro w ad zo n e  przez 
Tow. Opieki nad O ciem niałym i 
p rzy  ul. W olność  4. T a m ż e  
m ieszczą  się w a r s z ta ty  p ra c y  
dla p rz y c h o d z ą cy c h  niewido­
m y ch ,  k tó rz y  tu za robku ją .  Tu 
także  mieści się m a g a z y n  w y ­
robów, p rz e z n a cz o n y c h  na 
sp rz e d a ż .  Kiedy się  og ląda  r-;cz 
ne roboty , o ró w n y ch  odm ierćo-  
nyeli śc iegach , p ięknie  z e s t a w i e  
nych b a rw ach  nic c h a :  się wie 
rzyć , że to dzicio  rak n iew ido­
m ych .  Ale tak  jest, woem nia- 
ły  w y k onu je  sw ą robotę  o g ro ­
mnie dok ładn ie  i s ta ra n n ie  — 
ty lk o  bardzo  powoli —  więc 
nie m óg łby  n igdy  p ra c o w a ć  w 
w a rsz tac ie  w śród  z d ro w y c h

Euge

Strzeż sie! Niebezpieczeństwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek życia

D ancingow e żerowisRo
P o d  m ian em  „z ło te j  m ło d z ie ­

ż y "  zn a l iśm y  je szcze  do n ieda  
w n a  p ław iące  się w  rozpuście  
m łode pokolenie  b o g aczy ,  s z a ­
s ta ją c e  z ło tem  ga rśc iam i,  p i j ą ­
ce z pełnej k ru ż y  użyc ia .

T a k ą  „ z ło tą  m ło d z ież"  zn a l i ­
ś m y  z opisów, tak ieb  hulaków  
o g ląd a l iśm y  n a  w ła sn e  oczy ,,  
gdy zblazowani po nocy w raca ­
li o świcie w  „ sz a m p a ń sk ic h  hu 
m orach ' 1 do dom u.

Po wojnie w ytw orzy! się z g o ­
ła jn n y  typ „złotego  m łodzień­
ca". B yl to syn alek  /.b ogacon e­
go na wojnie i nędzy paskarza, 
któremu w g łow ie się przew ró  
cito. sam  nic w iedział ile ma pie 
n iędzy i sw ym  pociec:-'mi po 
zw ala ł  na w szystk o . I ten po­
trafił hulać, rozrzu ać bankno­
tami na lew o i prawu, płac ić  za 
najdziksze zachcianki, słowem
t rw on ić  o jcow iznę .

Ale i d la  tej k a te g o r j i  m iną ł 
o k re s  świe tności,  b a ń k a  m y d la ­

na, g r a ją c a  z łudnem i ba rw am i 
d obroby tu ,  p ęk ła  na  b rudne j  i 
puste j  kiesie w zb o g aco n eg o  cha 
.ma. M inął k o s z m a rn y  sen o 
b o g ac tw ach  N ababa  —  w y c z e r ­
p a ły  się sz a le ń s tw a  o du rzone j  
n a rk o ty k a m i  „z ło te j  m ło d z ie ­
ży " .

„ZŁOTY MŁODZIAN" LAT 
OSTATNICH.

L a ta  osta tn ie  s t w o r z t i y  na 
tn ias tkę  „z ło te j  m ło d z ieży "  
S k ą d  ci ludzie p rz y b y łe  z jakich  
sfer  się r e t r . i .u ją ,  skgd  a c i y m  
d ochody  — ta jem nica . Kto \T. 
w p ro w ad z i ł  w g ro n o  iu.c.zi p rzy  
zw o itych , k to  ich za ra z i ł  c h o ­
robą ro zpus ty  — ta jem nica . 
F a k te m  jest. że ta złota m ł o ­
d z ież"  u t rz y m u je  sie na po­
w ierzchni i p anow an ie  sw e r o z ­
p rz e s trz e n ia  nad  m odnem i d a n ­
c ingam i.

T ak i m łodz ian  jes t  z p r z e ­
sa d n ą  e leg an c ją  u b ran y ,  p ach ­

nie w szelk iem i pe rfum am i i fry - 
z je rn iam i św ia ta ,  w y m a lo w a ­
ny, ja k  kokota i g rz e c z n y ,  jak  
francusk i  piesek. Nic o d różn isz  
go od gigolaka (fo rdansera) ,
k tó reg o  pow ołan iem  i zajęc iem  
jes t  ob tan co w y w an ie  lec iw ych  
kobiet.. B y ć  może, iż różn icy  
niem a żad n e j!  Jed en  i drugi 
z a c z y n a  dopiero  ż y ć  na d3u 
cingu i kończy  się jego  ra  „ia 
by tu ,  g d y  g a s n ą  św ia t ła  n a  s a ­
li tanecznej .

Nie p rze sad z im y , jeśli pow ie­
m y, żc  dan c in g  je s t  dla nich ż e ­
row isk iem , a ta ń c z ą ce  kobiety 
z w ie rzy n ą ,  na k tó rą  polują.

NA DANCINGOWEM  
ŻEROWISKU

Nie potrzeba leg.tymacji, protekcji, 
dowodu osobistego abv dostać się na sa 
lę dancingowi). I t r e b a  tylko itoebę gro 
szy m eć w kieszeni, aby utonąć w mo­
rzu głów i ciał tańczącej publiczki. N ig­
dzie nie spotyka się tak różnorodnego to 
w arzystw a, jak na dancingu. A króluje 
nad niem bezimienny „zloty mlodz/an” 
i „ciaolak".

N ie przychodzi on na dancing dla za­
bawy, lecz w tyui celu, aby znaleźć 
środki utrzym ania Szuka więc sobie o- 
frary ,aby ją ograbić ł  pieniędzy, klejno 
tów lub czci niewieściej. Najbrudniejsze 
tranzakcje załatw iane są na dancingu.

U patrzoną ofiarę obtańcowuje, a w 
chwili odpowiednie, zręcznym chwytem 
kradnre, co się da. Rozlega się okrzyk:

—  Złodziej! T rzym ajcie złodzieja! 
Skradziono m: naszyjnik!

Konsternacja, rewizja, poszukiwania. 
N a nic! Złodziej ma caią sforę pomoc­
ników, która już łup ulokowała w bez- 
p-eczncm miejscu.

RÓŻNE TYPKI Z POD 
CIEMNEJ GWIAZDY

W y m ien i l iśm y  k la s y c z n y  fvp  
złodzieja  danc ingow ego . Lecz  
na danc ingu  że rn ie  podobnych  
ty p ó w  wiele. R o zp o w szech n ią  
ny  je s t  rów n ież  typ  „z ło tego  
m ło d z ian a" ,  k tó ry  obra ł sobie 
danc ing  za te ren  do łowienia 
posagu . W y s z u k u je  on z po­
śród b aw iący ch  sie dam  b o g a ­
te panny , im n ad sk ak u je ,  w zbu­
dza w dz iew czę tach  m iłość  i za 
bieg;) o rękę.

M o g lib y śm y  z a c y to w a ć  w ie­
le p rz y k ła d ó w , że dan c in g o w y  
łow ca p o sa g o w y  dopina celu i 
o tu m an io n ą  dz iew czynę ,  k tó rą  z 
re g u ły  uw odzi, po jm uje  za żo­
nę i s ta je  się w spó ln ik iem  wiel­
kiej fo r tuny .

R ów nież  p o p u la rn y  jest  t y ­
pek s z a n ta ż y s ty  d a n c in g o w e­
go.

ZA JEDNA PŁOCHA NOC
Taki typek wyszukuje sobie mężztki, 

oczywiście bogate, które namiętnie po­
żądają zabaw y. Podczas tańca naw iązu­
je flirt. Po  lekkim flircie następuje jed­
na, druga randka. T en  czas w ystarcza, 
aby kob.etę poddać urokowi młodziana.

N a gorące jego prośby odwiedza go 
w- garsonierze i... Co innego mogtoby na 
stąpić? Do czego innego prowadzi taka 
miłostka?

Po tym fakc.e „ztc.iv młodzieniec” 
staje się panem sy tu a c j, najaw wycho­
dzą jego złe instynkty.

G rożąc płothei mężatce powiadomie­
niem męża o  zdradzie, wyłudza od nie! 
pieniądze, wyniszcza moralnie i materiał 
nie. Ileż to tragedyj rozegrało s.ę właś­
nie na tem tlei

WYBIERAĆ TRZEBA 
TOWARZYSTWO

Z ty c h  p rzy k ład ó w  chcem y 
w y p ro w a d z ić  jeden wniosek, 
k tó ry  z a ró w n o  jest  s łp szny  V  
stosunku  do dnnPingtt. jak i 
rt s/.eUifcti' innych okoliczności. 
W y b i e r a  j sobie b a  rdzo .sumien­
nie to w a rz y s tw o !  P o zn a j  cz ło­
wieka dobrze, zan im  go o b d a ­
rzy sz  zaufan iem ! Przen ikn ij  
go do głębi, zan im  go  u znasz  
g o d n y m  sw ego  to w a rz y s tw a  I

Michał OczeretowicĘ*
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K R O N I K A  K R A K O W A
Niedziela: Aleksego.

Przepowiednie astrologiczne.
Bardzo dodatnie wpływy dla rolni­

ków, orat przemysłowców, powodzenie 
w spekulacji. polityce nowe posu­
nięcia, mniej lub więcej dodatnie.

Teatr M ieiski: —

A d ria : „Noce Marokańskie" 
Apollo : „Ta inna"
Słońce: „Niepotrzebny człowiek" 
Sztnka : „Kajdany przyszłości" 
Sw it: „Trędowata"
Uciecha: Kobiecie należy wszysko 

wybaczyć 
W anda: ,Ja  ssę boję utyć"

Radjo
G. 10.30 r.-ansmisja nabożeństwa 

12.15 Poranek muzyczny, 14.30 Odczyt 
14.30 Pieśni 15.05 Pogadanka dla roln. 
15.25 Koncert 16.05 Płyty gramofono­
we 17.00 Koncert popołudniowy 18.00 
Odczyt 18.20 Muzyki tnneczna 19.15 
Rozmaitości 21.50 Wiadomości sporto­
wa 22.00 Muzyka taneczna 22.45 Wia­
domości bieżęce 22.50 Muzyka tanecz.

Dyżur dzienny i  nocny apteki
Rynek A-B 43, Gertrnay 1, Krowo­

derska 74, Konopnickiej 3. Kaakowska 
9, Brodzińkslego 1.

Dyiar dzienny: RyneL L i  Florjań- 
ska 15, Karmelicka 23, Al. 79 Listopa­
da 5, Dietla 76.

Pntknął kodsld paszport
Pulicja w Białymstoku areszto­

wała cygana Berków icza, po Jej- 
rz mego o kradzież konia. Przy 
Berkowiczu znaleziono sfałszo­
wany paszport na skradzioną 
kl-icz. Gdy złodzieja-cygana pro­
wadzono na policję, ten w pe­
wnej chwili wyrwał policjantowi 
sfałszowany dowód, wpakował 
go sobie do ust i połknął. W ten 
sposób zniszczył dowód rzeczowy 
kradzieży.

Cudowne ocalenie dziecka
We wsi Psary piorun wpadł 

do mieszkania Antoniego Wit­
czaka, zabijając gospodarza oraz 
jego szwagra Tadeusza Tłusz­
cza. Podczas uderzenia piorunu 
Witczak nosił na ręku małe 
dziecko, które cudem uniknęło 
śmierci, doznając na szczęście 
tylko lekkich oparzeń.

Magazyn prochu wyleciał 
w powietrz 1

W państwowej wytwórni pro­
chu w Zagożdżonie nastąpił wy 
buch, który spowodował nastę­
pnie pożar. Wybuch spowodo­
wały gazy w magazynie, które 
się wyładowały pod wpływem 
ostatnich upałów.

Tłum złożony 1300 osM rozbił szyby w kościele
Policja rozpędziła demonstrantów pałkami gumowemi

Protestancka partja oranży-1 ciwkatolicką. Tłum złożony z 
stów, która prowadzi walkę z 300 mężczyzn i kobiet rozbił ka- 
katolikami, urządziła wczoraj w mieniami witraże w katedrze ka- 
Liverpoolu demonstrację prze-' tolickiej w Liverpoolu poderas

nabożeństwa. Policja rozpędziła 
demonstrantów pałkami gumo­
wemu

Krwawy mord w lesie
W marcu b. r. znalezieno 

straszliwie zmasakrowane zwło­
ki 42-letniego Franciszka Palja- 
na, gajowego, w laaach Jaworz. 
kopalni węgla. Śp. Paljan w dniu 
krytycznym udał się na obchód 
pobliskich lasów, i więcej nie 
wrócił. Wdrożone śledztwo do­
prowadziło do odnalezienia tru­
pa. Podejrzenie padło na 25-let- 
niego Fryderyka Nowakowskiego, 
szofera, zam. w Dąbrowie, a re­
wizja przeprowadzona dała wy­
nik pozytywny. Znaleziono kor­
ki używane jako przybitki u No­
wakowskiego i takie same zna­
leziono w głowie zabitego, prócz 
tego stwierdzono, że parę dni 
temu Nowakowski topił ołów.

Nowakowski, w toku pierw­
szych zeznań, wyparł się zupeł­
nie winy. Następnie zmienił jed­
nak linję swej obrony. Przyznał 
się, iż krytycznego dnia wybrał 
się na polowanie na zające. Przy­
szedł do lasu usiadł na pniu i 
trzymając w ręku nabitą dubel­
tówkę czekał na zwierzynę. 
Wtem zjawił się znienacka gajo­
wy Paljan i krzyknął „stój“. No­
wakowski przestraszony miał 
wówczas zerwać z miejsca, 
a strzelba na skutek gwałtow­
nego ruchu wypaliła, zabijając 
stojącego obok gajowego.

N» wczorajszej rozprawie prze­
słuchano kilku świadków, prze­

ważnie górników z Jaworzna, 
oraz biegłego Splichala. Jak z 
zeznań biegłego wynika wyklu- 
czonem jest, ażeby strzał padł 
z bliskiej odległości. Przyjąć na­
tomiast należy, iż do gajowego 
strzelano z odległości 15 met­
rów.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie zapadł wyrok skazujący No­
wakowskiego na cztery lata 
ciężkiego więzienia za zbrodnię 
zabójstwa.

Trybunałowi przewodniczyłso. 
Stuhr, wotowali so. Buratowski 
s. o. Florek, oskarżał prokurator 
dr. Ziemba, bronił adw. dr. Ger- 
tler.

Ksiądz popełnił samobójstwo
Ksiądz Ignacy Charuk, grecko- 

katolik wikary w Nadwornie, 
w zamiarze samobójczym poder­
żnął sobie gardło. Po udzielaniu 
mu pierwszej pomocy w szpitalu 
w Nadwornie, odwieziono go 
samochodem sanitarnym do szpi­
tala w Stanisławowie, jednak w 
drodze denat zmarł.

Przyczyna samoLojczego kro. 
ku dotychczas nie została usta
ona.

Znaczna kradzież z pociąga.
Na drodze Lwów — Kołomyja 

jakiś nieznany złodziej skradł 
u jadącego do Czerniowiec Fran­
ciszka Marka walizę, zawierają 
cą 25 tysięcy lei rumuńskich, 
2 tysiące złotych i przeszło 5 
tysięcy koron czeskich. Policja 
poszukuje złodzieja.

Detektyw złodziejem tytoniowym
Wczoraj przed Trybunałem 

Karnym w Krakowie stanęli Ka­
rol Miszczyński i Mcdest Orna­
cki oskarżeni o dokonanie kra­
dzieży na szkodę trafikanta Moj­
żesza Kunre cha w Jaworznie, 
w czasie której miało paść ich 
łupem ponad 2.000 zł. — Akt 
oskarżenia uzasadnił ich winę 
tern, że widziani byli oni przed 
dzień kradzieży w Jaworznie 
koło tej trafiki, a nadto zaraz 
po kradzieży chodzili po lesie 
w Jęzorze i czynili poszukiwa­
nia za tytoniem pytając spotka­
nych w lesie ludzi czy przypa­
dkiem nie widzieli tytoniu, jaki 
oni rzekomo w tym lesie ukryli

ze szmuglu. — Nadto przy re­
wizji u Ornackiego znaleziono 
również drobiazgi pochodzące 
z tej kradzieży. — Na rozpra­
wie jednak okazało się, że cała 
ta sprawa ma charakter wręcz 
tragikomiczny i że oskarżeni pa­
dli ofiarą własnych ambicji de- 
dektywicznych. — Mianowicie 
okazało się, że Ornacki jeszcze 
na kilka tygodni przed kradzie­
żą zaofiarował swe usługi Poli­
cji w Chrzanowie w charakterze 
konfidenta i chcąc pochwalić 
się przed nią swemi zdolnościa­
mi, zaraz gdy dowiedział się o 
tej kradzieży w Jaworznie, przy­
brał sobie do pomocy Miszczyń-

skiego i poczęli obaj szukać na 
własną rękę tytoń pochodzący 
z tej kradzieży, o którym mnie­
mali, że jest zakopany w lesie 
w Jęzorze. — Przy tych poszu­
kiwał. lach wzbudzili jednak czuj­
ność Policji, która nie bacząc 
na ich zapępy śledcze, pierw­
szych icb samych zamknęła. — 
Dopiero gdy się na rozprawie 
całe nieporozumienie wyjaśniło 
Trybunał uwolnił ich od winy i 
kary. — Oskarżał Prok. Dr. 
Stawarski, przewodniczył s. o. 
Stuhr, wotowali s.o. Buratowsk. 
i Florek, bronił Ornackiego adw. 
Dr. Knoebel.

Zbrodniczy parobek przed sąde doraźnym

17-letnia dzieciocójczyni
We wsi Hużenio pow. Biały­

stok 17-letnia Bronisława Anto- 
ninchówna rozbiła głowę dziec­
ku, które powiła w tajemnicy 
przed rodziną. Dzieciobójczynię 
aresztowano.

Złodziej wyskoczył z pociąga

Podczas przewożenia pocią­
giem Alfonsa Zegabłę złodzieja, 
na rozprawę sądową do Ostrowca, 
ten zdołał się uwolnić z kajdan­
ków, któremi był szuty i w cza- 
aie pełnego biegu pociągu, wy­
skoczył przez okno na tor ko­
lejowy. Natychmiastowe poszu­
kiwania nie dały żadnych rezul­
tatów.

W piątek przyszłego tygodnia 
w Rybniku odbędzie się przed 
sądom doraźnym w Katowicach 
sensacyjna rozprawa o zbrodnie 
seksualną przeciwko 36-letniemu 
parobkowi Józefowi Gawliczkowi. 
Gawliczek w dniu 6 b. m. w 
lesie pomiędzy Rzuchowem a 
Czernicą w pow. rybnickim po­

pełnił zwierzęcą zbrodnię sek­
sualną nad 7 i pół-letniej dziew­
czynce ś. p. Anieli Krajczakównie 
Aresztowany zbrodniarz przy­
znał się do wszystkiego. Z po­
lecenia sądu byf on w Rybniku 
badany przez lekarzy psychiatrów 
dra Wilczka i dra Rostka. W y­
dali oni orzeczenie, że zbrod­

niarz jest zdrowy umysłowo.
Rozprawie przewodniczyć bę­

dzie sędzia sądu okr. z Katowic, 
Podoleski, oskarżać będzie prok. 
Kulej. Zbrodnia Gawliczka wy­
wołała niesłychane oburzenie na 
terenie G. Śląska. Spodziewany 
jest wyrok śmierci.

Zazdrosna dziewczyna skazana na karę chłosty

Zderzenie się pociągów na stacji
IMa dworcu głównym we Lwo­

wie wykoleił się pociąg osobowy, 
na który najechała lokomotywa. 
Pasażerka Anna Herm„nowa zo­
stała ciężko ranna. Władze ko­
lejowe prowadzą energiczne śle­
dztwo w tej sprawie.

Oszust kontrolerem banka.
Policja aresztowała Leona Bo- 

bera, lat 38, z Kleczy dolnej za 
oszustwo na szkodę Klugera, 
zam. przy ul. Sokolskiej 7, na 
kwotę 160 złotych popełnione 
przez to, że przedstawiwszy się 
jako kontroler Banku Spółdziel­
czego w Krakowie wyłudził od 
niego 4% obligacje premjowe.

Kradzież mieszkaalewa.
Edwai J Chrzanowski,, urzęd­

nik P. K. O., ztm. Lubicz 14, 
zgłosił do policji, ze w czasie 
jego nieobecności nieznany 
sprawca wszedłszy do jegu 
mieszkania przy pomocy dobra­
nego klucza skradł ubranie mę­
skie wart. 250 zł.

W sądzie policyjnym w Leice- 
ster w Anglji rozpatrywano w 
tych dniach sprawę niejakiej 
Miss Ady Gatteride 16-Ietniej 
panienki, która zren la poważnie 
nożem Williama Taylora, liczą- 
zega również lat 17, za to, że 
porzucił jej towarzystwo i na­
wiązał znajomość z inną panien­
ką. Panna Ada wyśledziła nie­
cną zdradę Williama, przyłapaw­
szy go na gorącym uczynku w

Parku Blackpool, dokąd wybra­
ła się w celach inwiligacyji ze 
swą przyjaciółką. W pewnym 
momencie, między panną Adą 
a panem Williamem doszło do 
ostrej sprzeczki, w ciągu której 
panienka wydobyła z kieszeni 
duży scyzoryk skautowski i za­
dała głęboki cios w plecy od­
chodzącemu od niej chłopcu. 
Chłopca zalanego krwią zabrali

do domu rodzice, którzy przy­
biegli na alarm samej winowaj­
czyni.

Epilog swój sprawa znalazła 
w sądzie policyjnym. Sędzia bio­
rąc pod uwagę młody wiek pa­
nienki i całkowitą skruchę — 
skazał ją na chłostę publiczną 
na placu ratuszowym w Leice- 
ster i zamknięcie na dwa miesią­
ce w domu poprawy.

Aresztowanie dwóch gwałcicieli
W Tomaszowie aresztowano I którzy napadli na wracającą la-1 tu. Na krzyk napadniętej zbiegło 

dwóch zwyroJnialców, Józefa sem do domu 22-letnią Marję S. I się kilku mężczyzn, którzy wyr- 
Heleniaka i Władysława Pająka, i usiłowali dokonać na niej gwał- wali ofiarę z rąk oprawców.

Aresztou ania.
Policja aresztowała: Marję

Gnatkiewicz, lat 32, bez miej­
sca zam. za kradzież gardero­
by z i ezamkniętego mieszkania 
przy ul. Topolowej 1. 28, wart. 
80 złotych.

Zygmunta Stanisława, lat 36, 
bez miejsca zam. jako poszuki­
wany za szereg kradzieży.

Marjana Szczurka, lat 22, bez 
miejsca zam. i Michaliny Piegzy, 
lat 26, zi; Swoszowic za kra­
dzież z włamaniem do restau­
racji Klugerowej przy ul, Stra- 
dom 18, przy rewizji znaleziono 
walizkę pochodzącą z tej kra­
dzieży.

Osobnika podającego się z* 
Władysława Akowacza za kra­
dzież płaszcza damskiego wart. 
200 złotych z powozu na al. Kai- 
waryjskiej. Przytrzymany prze* 
policjanta w pogoni.

Wilhelma Wagi, lat 32, 2*
oszustwo (kupno roweru wart* 
330 zł. na raty za zaliczką 30 
złotych i sprzedaż z miejsca z* 
połowę ceny).

M t j s l w o  cukiernika.
Dnia 15 b. m. o godz. 21.30 

powiesił się w swem mieszkań'0 
przy ul. Czarnowiejskiej 38, eu' 
kicrnik. Przyczyną samobójstw0 

rozstrój nerwowy.
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